
Za służbę 
dla polskiego

morza
Podniosłą uroczystość 

przeżyła w  czasie tegoroez 
nych „Dni Morza“ załoga 
Gdańskiego Urzędu M or­
skiego. Na uroczystej aka­
demii 9 pracowników otrzy 
mało odznaczenia państwo 
we za w yniki w  pracy za­
wodowej i polityczno-spo­
łecznej w  dziedzinie roz­
woju i umacniania naszej 
gospodarki morskiej.

Srebrny Krzyż 'Zasługi 
otrzymali obywatele: Sta­
nisław Czyżak, Zbigniew  
Poniecki, Tadeusz Skoli­
mowski, Jan Kowalski i 
Mieczysław Marciniak. Brą 
zowym Krzyżem Zasługi 
— odznaczeni zostali: M ar 
cin Skroczek, Władysław  
Greń i  Kazim ierz Sieradz­
ki. Odznakę Racjonalizato­
ra Produkcji nadano oby­
watelom W iktorowi T ro ja­
nowskiemu i Michałowi 
Damrathowi, a odznakę 
Zasłużonego Przodownika 
Pracy —  ob. Józefowi Gre- 
nowi.

Dekoracji w  imieniu 
przewodniczącego Prezy­
dium W RN dokonał poseł 
na sejm PRL tow. A. B i- 
gus.
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KAŻDY ETAP NASZEGO ROZWOJU POTWIERDZA SŁUSZNOSC j

1 DROGI, NA KTÓRĄ WPROWADZIŁA POLSKĘ NASZA REWOLUCJA |
== ==

1 LUDOWA, POTWIERDZA TĘ PRAWDĘ, ŻE Z WIĄZ ANIE SPRAWY POL j

|  SKI ZE SPRAWĄ POSTĘPU NA SWIECIE STANOWI NAJPEWNIEJ- |  

|  SZĄ GWARANCJĘ NASZEGO NIEPODLEGŁEGO BYTU, NASZEGO |  

|  ZWYCIĘSKIEGO MARSZU DO ZBUDOWANIA USTROJU DOBROBY- |
=§ as
|  TU I SZCZĘŚCIA MAS PRACUJĄCYCH.

^  (Ze sprawozdania K C  PZPR  na I I  Zieździe)

ziszczonych marzeń
-7- ZE R O K IE  jest 

|  V  wybrzeże naszej 
f Ojczyzny. Od 

Braniewa po Ko 
łobrzeg i Szcze­
cin, 500-kiIome- 

trową lin ią nadmorskich 
plaż biegnie północna gra­
nica Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Czerwienią 
świeżej cegły, betonem no­
wych nabrzeży, dźwigami 
portów i stoczni naród pol­
ski dokumentuje swe od-

Zobowiązanie lipcowe

125 proc. planu przewozów
DO nabrzeży po rtu  e lb lą ­

skiego przycum owało 
k ilk a  jednostek. Jedne ocze­
k u ją  na p lanow y odjazd, in  
ne p rzyb y ły  po pa liw o. M. 
in . stoi tu  sta tek pasażerski 
„Różycki“. Dzieje się na 
n im  coś n iezwykłego. Zaz­
wycza j podczas posto ju  p ra  
cow icie krząta się na n im  
załoga. A  dziś? Żeglarze — 
rozsied li się na pokładzie i 
żywo dysku tu ją . W łaśnie 
m ów i lept. Komorowski.

—  P ierw szy raz podpisu­
je m y  podobne zobowiązanie. 
Dobrze jest ono pomyślane. 
Podejmujemy się podnieść 
wydajność pracy i  p rzekro­
czyć p lany, a ad m in is tra c ja  
pomoże nam  w  tym , w a l­
cząc na ró w n i z  nam i o 
szybsze odpraw y, o w y e lim i 
nowanie przesto jów  itp .

Podpisane przez gdańską 
E kspozyturę zobowiązanie 
— um owa ma na celu zabez 
pieczenie w ykonan ia  i  prze­
kroczenia p lanu, obniżenie 
kosztów w łasnych i  przyspie 
szenie ob iegu środków  obro 
tow ych . W  długofalowym zo 
bowiązaniu załogi gdańskie 
podejmują się wraz z adm i­
nistracją wykonać roczny 
plan przewozów w  tonach 
125 proc. w  tonokm 115 
proc., a w  osobach 105 proc., 
w  osobokm 104 proc.

D la  zabezpieczenia ta k  po­
ważnego przekroczenia p la ­
nu  u rucham ia się lin ie  to­
w a row ą  m iędzy Gdańskiem  
a G dyn ią oraz pasażerską 
na tras ie  K ry n ic a  M orska 
—  F rom bork , zorganizuje 
się przewozy ziem iop łodów  
w  re jon ie  rze k i Pasłęki oraz 
zw iększy się przewóz cegły 
o 15 proc. i  p ro du k tó w  ro l­
nych o 12 proc. Ponadto za­
ło g i w y re m on tu ją  przysta ­
n ie  pasażerskie w  M a lbo r­
ku , Pogorzałej W si i  B ia łe j 
Górze.

N ie  ograniczono się ty lk o  
do zobowiązań p ro d u k c y j­
nych. Podjęto rów nież inne, 
np. z zakresu BHP, a więc: 
W ybetonowanie jezdn i d la  
spaw ark i e lek tryczne j, w y ­
konan ie w y w ie trz ń ik a  po­
w ie trza  w  warsztacie pogo­
to w ia  technicznego, d y m n i­
ka  w  kuźn i, otakie low anie 
poręczy i  d rab inek w łazo­
wych do maszyn, w yrem on­
tow anie  drab in , trapów , za­
bezpieczenie ru r  parowych

i w ie le  podobnych. Na te ce 
le przeznaczono 95 000 zł. 
N ie zapomniano rów nież o 
rozw o ju  sportu i  ożyw ien iu 
życia ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
wego. Np. zorganizuje się 2 
w ycieczki d la  130 pracow ni 
ków , zbiorowe pójścia do 
k ina , tu rn ie je  ten isa sto ło­
wego. Zobow iązania obejm u 
ją  wzmożenie tro s k i o dzie­
ci i  rodz iny  pracow ników , 
szybkie za ła tw ian ie  in te r­
w enc ji, rozw ój szkolenia za 
wodowego, wzmożenie opie 
k i  nad stanem zdrow ia za­
łóg itd.

D u ż o  m o ż n a  by p is a ć  o 
ty m  zobow iązaniu — um o­
wie, bo każdy n iem a l pu nk t 
jest cenny i  ważny. Jednak 
należy jeszcze nadm ienić o 
jedne j spraw ie —  walce o 
obniżkę kosztów  w łasnych. 
Choć troska  o obniżkę kosz­
tów  przeb ija  z każdego n ie ­
m a l p u n k tu  zobowiązania, 
to spraw a ta  n ie  została do­
statecznie jasno sprecyzowa 
na. W  te j dziedzin ie pozosta 
je  jeszcze w ie le  rezerw , k tó  
re  n ie w ą tp liw ie  zostaną w łą  
czone do zobowiązania.

Od 1 li,pca br. zarówno za­
łog i p ływ ające , ja k  i  p ra­
cow nicy a d m in is tra cy jn i 
w prow adza ją  w  życie swoje 
zobowiązania. Np. w  bieżą­
cym  m iesiącu u rucham ia się 
lin ię  tow arow ą Gdańsk — 
G dynia.

Podobne zobowiązania —  
um ow y podp isu ją  w szystkie 
ekspozytury Żeglug i na W i­
śle. Podpisują je  rów nież że­
glarze odrzańscy.

S. JAW ORSKA

wieczne prawo do szerokie­
go dostępu do morza, swą 
siłę gospodarczą, rozum po­
lityczny i pragnienie poko­
ju.

Piękne jest polskie W y­
brzeże. Pełną piersią oddy­
chają nasze wielkie porty —  
potężne źródło bogactw na­
rodu. Coraz więcej ryby dla 
kraju  przywożą z dalekich 
łowisk nasi rybacy. Na sze­
rokie wody mórz i oceanów 
wypłynęła flota biało-czer­
wonej bandery —  trzykrot­
nie większa i bardziej nowo 
czesna od przedwojennej.

Wielowiekowe, piękne i 
bogate są nasze tradycje 
morskie. Dziesięć stuleci bro 
nil naród polski szerokiego 
dostępu do morza, a tracąc 
go pod naciskiem zbrojnej 
przemocy —  w ytrw ale w al­
czył o jego odzyskanie. Już 
w zaraniu naszego tysiącle­
cia granice państwa polskie­
go opierały się o szerokie 
wybrzeże morskie. Tu, nad 
wodami Bałtyku, czuwały w 
nadmorskich warowniach 
drużyny pierwszych Pias­
tów, skutecznie odpierając 
zbrojny napór W ikingów i 
brandenburskich książąt. To 
mazowieckie strzały polskich 
łuczników zadały w  r. 1463 
na wodach Zatoki Świeżej o- 
statni cios potędze zakonu 
krzyżackiego. To okręty poi 
skich kaprów kontrolowały 
Bałtyk i b iły na nim  B rytyj 
czyków, Szwedów i Dunów. 
To pod Oliwą, na wodach 
Zatoki Gdańskiej odnieśliś-
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ca, stoczniowca i marynarza, 
pomocna dłoń radzieckich 
przyjaciół wyciągnięta do 
nas w najtrudniejszych chwi 
lach —  ożywiły zniszczone 
porty, uruciioniHj u.ariwe  
stocznie, odbudowały spalo­
ne miasta.

4 r r  S IE R P N IA  1923 ro-
I Y  ku wszedł do portu 

gdyńskiego, wioski niemal, 
pierwszy statek. Nazywał się

my w  r. 1627 słynne zwycię „Kentucky”. Na jego rufie  
stwo nad szwedzką flotą N il powiewała bandera Stanów
sa Stjernskjolda. To tutaj 
wreszcie, na gruzach Wester 
platte w  Gdańsku walczył 
polski żołnierz, nie szczędząc 
krw i w  obronie ojczystych 
wybrzeży.

Trudne były początki... 
A ni jednego statku, ani jed­
nego kutra rybackiego, zdol­
nego do połowów, ani jed­
nego całego dźwigu w  por­
tach, rozbite m inami nabrze­
ża, kupy gruzów zamiast ma 
gazynów i warsztatów, dy­
miące ruiny zamiast piękne­
go, prastarego Gdańska, pol­
skiego, prastarego Kołobrze­
gu i  Szczecina, zaminowane 
wody portowe i nabrzeża.

Ofiarny trud polskiego ro­
botnika i inżyniera, portow-

Zjednoczonych AP. Przyje­
chał bez towaru —  po to­
war. Szczególnego rodzaju 
towar, którego w Polsce by­
ło najwięcej, który był n a j­
tańszy. Po ludzi. Po partię  
tanich rąk do pracy dla kar 
czowania brazylijskich i a r­
gentyńskich puszcz.

16 lutego 1954 roku do na­
brzeża Rotterdamskiego w 
Gdyni przycumował statek, 
na którego rufie powiewała 
biało-czerwona bandera. No­
sił nazwę miasta, którego 5 
lat temu jeszcze nie było —  
„Nowa H uta“. Miasta dobre­
go losu. Najmłodszego z 
miast, które mamy, najstar­
szego z miast które będą. 
Z dalekich portów Brazylii i

Argentyny przywiózł rzecz 
najcenniejszą. To co najdroż 
sze. Ludzi zwróconych Pol­
sce, których przed wielu la ­
ty wygnała z kra ju  nędza i 
głód polskiej wsi.

„Nowa Huta“ zbudowana 
została w kraju  — przez poi 
ski przemysł okrętowy, rę­
kami polskich robotników, 
według planów polskich in ­
żynierów i techników. Dzie­
siątki nowoczesnych jedno­
stek wodują dziś nasze sto­
cznie w Gdyni, Szczecinie i 
Gdańsku.

G d y b y ś m y  wszystkie 
statki wybudowane w 

polskich stoczniach w okre­
sie Planu 6-letniego ustawili 
wzdłuż nabrzeży i wyłado­
w ali z nich towar do wago­
nów kolejowych, to z wago­
nów tych utworzyłby się po­
ciąg o długości ponad 600 
kilometrów. W yślijm y ten 
gigantyczny pociąg w  drogę 
na trasie Gdynia — Stalino- 
gród. W  momencie gdy loko­
motywa wjedzie na stalino- 
grodzki dworzec, ostatni wa 
gon mijać będzie stację w  
Gdańsku.

To porównanie pozwala 
uzmysłowić ogromny wzrost

produkcji okrętowej w  Pol­
sce Ludowej, wzrost o takim  
tempie, jakiego nie zna h i­
storia najbardziej „morskie­
go“ państwa. Trzeba bowiem 
pamiętać, że nasz przemysł 
okrętowy jest przemysłem 
bardzo młodym: narodził się 
dopiero w Polsce Ludowej.

Otwórzcie atlas... Rio de 
Janeiro i Buenos Aires, M ur 
mańsk i Durazzo, Odessa i 
Port Said, Istambuł i K a- 
rachi, Bombaj i Tien-tsin —  
porty czterech kontynentów  
łączą dziś z Polską regular­
ne linie żeglugowe, obsługi­
wane przez polskie statki.

dera. Poprzez dalekie morza 
i oceany niesie braterskie, 
płomienne pozdrowienia m a­
som pracującym całego świa 
ta od robotników i chłopów 
wolnej, ludowej Polski.

Wybrzeże. Szeroka brama 
na świat. Wybrzeże, o któ­
rym marzyły pokolenia n a j­
lepszych synów i córek pol­
skiego ludu, o które dziesięć 
stuleci walczył naród polski, 
aby wreszcie, w  pamiętnym  
roku 1945 — włączyć je w  
granice państwa polskiego. 
Włączyć nieodwracalnie i na 
zawsze. Źródło dobrobytu i 
siły, dumę naszych morskich

Dumnie powiewa na ich ma tradycji —  Wybrzeże ziszczo- 
sztach biało-czerwona ban- nych marzeń.

zdrowie i radość
PO D O B N IE  ja k  w  latach 

ub ieg łych ta k  i  w  roku  
bieżącym  iprzed sięb io rs t w.a 
resortu  żeglugi zorganizowa 
ły  wczasy le tn ie  d la  dzieci. 

P raw ie  4 tysiące dzieci ma

ryna rzy, ryba ków , ro b o tn i-  dzieci do zorganizowanego cja  Żeglug i na W iśle 
kó w  portow ych , s łoczniow - przez siebie pu n k tu  k o lo n ij-  Kan igow ie. 
ców  i  w odn iaków  wypocznie nego nad m orzem w  Szcze- 
w  , m alowniczo położonych ćm ie -  Z d ro ju . N ie w ą tp liw ie  
m iejscowościach nadm or­
skich, górskich i  w  Szw aj­
c a rii Kaszubskiej,

Ogółem w  resorcie na­
szym prow adzi się 17 punk-

jest to  niem ałe przeżycie tów  ko lon ijnych , 
d la  m ałych K rako w ia ków , z 
k tó rych  w ie lu  po raz p ie rw ­
szy zobaczy morze, spotka 
się z ludźm i morza.O rgan iza torzy k o lo n ii przy 

go tow a li na czas ob iekty, 
k tó rych  jasne , czyste sale, 
p rz y ję ły  ju ż  sw ych  m iłych  
gości. P u n k ty  ko lo n ijn e  są 
bogato wyposażone w  sprzęt i  Rowach, w  k tó rych  przeby 
św ie tlico w y  i  sportowy, wać będzie 850 dzieci w  obu 
Obecnie wszystkie dzieci na turnusach, 
ko lon iach  przygo tow u ją  się M arynarze gdyńscy wysła

N iech w ypoczyw a nasza 
młodzież, niech nab iera  zdro 
w ia  i  s il do dalszych t r u ­
dów  nad szkolnym  podręcz­

n i prowadzą 3 p u n k ty  ko lo - ? ik ie m - na? mapą nad w y - 
... T7 , l , k r e s a m i .  M y, dorośli, uczy­

n im y  wszystko, aby w ypo­
czynek ich  b y ł ja k  na jp e ł­
niejszy, ja k  na jba rdz ie j ra ­
dosny, ja k  najszczęśliwszy.

P ortow cy Gdańska i  G dy- 
i  prowadzą 3 punkt; 

n ijn e  w  B ie lkow ie , Rąbkach

do obchodu dziesięciolecia 
P olsk i Ludow ej.

Dzieci rob o tn ików  po rto ­
w ych i  m arynarzy ze Szcze­
cina w ypoczyw a ją  na ko lo ­
n ii, zorganizowanej przez 
Zarząd P ortu  w  M iędzyw o­
dziu.

1: w  br. sw oje dzieci w  gó­
ry  do P rzes iek i T rzy  w i l ­
le : . „D anusia“ , „K ra sn o lu ­
dek“  i  „D z ikuska “ , są luksu 
sowym ośrodkiem  wypoczyn 
kow ym .

W odniacy także pom yśle li 
o zapew nieniu właściwego 

Stoczniowcy szczecińscy po w ypoczynku swym  dzieciom, 
siadają swój w łasny p u n k t Prowadzą ko lon ie  w  Szczyt-, 
ko lo n ijn y  w  P ilichow ie . Ślicz nie i  Bardo Śląskim , 
ny duży pa rk  z basenem ką Poza tym  Gdańska Stocż- 
p ie low ym  stanow i d la  dzie- r.ia Remontowa p row adzi ko 
c i a trakcy jne  m iejsce do za lon ię  w  Dzierżgoniu, G dań- 
baw i ką p ie li słonecznych. ski U rząd M orsk i — w  Łe- 

K rakow sk ie  Zakłady Eks- bie, PRC i  P  — w  K o lbu - 
p loa tac ji K ruszyw a po raz dach, Płocka Stocznia Rzecz 
pierwszy p rzyw ioz ły  swe na — w Ramotach i  D y re k -

Czeslawa Wachowska
K ie r. Wydz. Socj.-Ubezp. 
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'Najważniejsze zatfanie- 
obnlłyi koszty własne
30 CZERW CA br. od­

by ła  się w  K W  
PZPR w  Gdańsku konferen 
cja  a k ty w u  gospodarczego i  
politycznego przedsięb iorstw  
resortu  żeglugi, poświęcona

ba łs tw a można by ło  spotkać 
w  P olskich L in ia c h  Oceanicz 
nych, o czym  św iadczy m. 
in . nieuzasadnione w  w ie lu  
w ypadkach gromadzenie nad 
m ie rnych  zapasów m a te ria -

om ów ieniu dotychczasowej łow ych, a szczególnie spra- 
rea liza c ji uchw a ły  K C  PZPR w a zakupów  za granicą, 
w  spraw ie obn iżk i kosztów P rzyk ła dy  n iedba ls tw a  i 
w łasnych p ro d u k c ji i  us ług b ra k  ko n kre tne j p lanow e j 
oraz p rzygotow aniom  do m a w a lk i o rentowność pirzedsię 
jących  się odbyć w  n a jb liż -  b io rs tw a  cechuje rów nież 
szym  okresie ko n fe re n c ji Gdańską Stocznię Remonto­

w ą (p rzyk łady  —  nadm ierne 
ilo śc i godzin nadliczbowych, 
n is k i stan dyscyp liny , brako 
róbstw o kw itn ą ce  szczegól­
n ie  w  w ydz ia le  ślusarskim ).

p a rty jn o  -  technicznych w  
poszczególnych przedsiębior­
stwach.

R efe ra t om aw ia jący w y ­
tyczne K C  P a r t i i oraz ich 
rea lizac ję  przez nasze p o rty , Z ab ie ra jąc głos w  dysku - 
flo tę  hand low ą stocznie re - s j i  x sek re ta rz  K om ite tu
m0,n:toW®l_ ” Balto n ?“ _ prI ed F M H  tow . Drygałski

szczegółowosięb iorstw a po łow ów  i  usług 
ryback ich , w yg ło s ił k ie ró w  

n ik  W ydzia łu  M orskiego K W  
PZPR tow . Bejger.

Jak  w y n ik a ło  z analizy, 
nasze przedsiębiorstwa o- 
prócz „Jedności R yback ie j“  
i  M orsk ie j C e n tra li Zaopa­
trzenia, n ie  mogą ja k  dotąd 
poszczycić się poważnie jszy­
m i osiągnięciam i w  walce o 
obniżenie kosztów  w łasnych. 
Częste np. w y p a d k i obo ję t-

o m ó w ił n iedo­
ciągnięcia, w ystępu jące w  
P LO  na odc inku  w a lk i o ko  
szty w łasne. K ry ty c z n ie  i  sa- 
m okry tyczn ie  m ó w ili o po­
dobnych brakach i  błędach i  
in n i towarzysze, szczególnie 
tow . Seling z CZ M SR i  
tow . Rusin z „P o lfra c h tu “ . 
P o d k re ś lili oni, że g łówną 
przyczyną słabości jest to, 
że zagadnienie w a lk i o ob­
n iżkę kosztów w  naszych 
przedsiębiorstwach jnorsk icn

Nowy motorowiec „Noteć“
Z PORTU GD YŃ SKIEG O  W Y P ŁY N Ą Ł  6 B M . W  SWOJĄ 

P IERW SZĄ PODROŻ M O R SKĄ NOW OCZESNY MOTORO­
W IEC „N O T E Ć “  — S TA TE K  P O LS K IEJ ŻE G LU G I M OR­
SKIEJ.

MOTOROW IEC ..NOTEĆ“  JEST K O LE JN Y M  S T A T K IE M  
S ER II DROBNICOW CÓW  W YBU D O W AN YC H  PRZEZ STO­
CZNIĘ IM . K O M U N Y  P AR Y S KIEJ.

S TA TE K  PR ZE ZN A C ZO N Y  JEST DO PRZEW OZU DRÓB 
N IC Y  N A  L IN IA C H  EURO PEJSKICH. ZA ŁO G A  S TA TK U  
O T R Z Y M A ŁA  W YGODNE K A JU T Y  ORAZ DOBRZE WYPO 
SAZONE U R ZĄ D ZE N IA  «O C IĄ LN E  I  K U LT U R A LN E .

nego przechodzenia obok _ ___ %__________  ___ ____
prze jaw ów  poważnego n ie d - n ie  je s t jeszcze dostatecznie 
— m i— »im  — m ii«  n im i ii i i m  spopularyzowane wśród za­

łóg.
Podsum owując dyskusję 

tow . B ejger om ó w ił n a jb liż ­
sze zadania k ie ro w n ic tw a  za 
k ładów , o rgan izacji p a r ty j­
nych, zw iązkow ych i  apara tu 
K O  w  przygotow aniu  zak ła ­
dow ych kon fe ren c ji p a rty jn o  
technicznych, k tó re  zapocząt; 
k u ją  w a lkę  naszych załóg o 
rentow ną pracę swych zalda 
dów, o osiągnięcie ia k  n a j­
wyższych wskaźników  jakoś 
ciowych.
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Q  YŁO  to niespełna 2 la ­
ta tem u. W  ciasnej ka­

b in ie  m otorowca „N ow a Hu 
ta “ , do- k tó re j dobiegały od­
głosy gorączkowego rozgar­
diaszu, ja k i zazwyczaj panu 
je  na s ta tku  w ostatn ich go 
dżinach przed wyjściem  w 
próbny rejs, stłoczyło się 
k i lk u  m arynarzy bazy zdaw 
czej Stoczni G dańskie j. „Za 
pędził“  ich tu  dziennikarz, 
k tó ry  chcia ł od nich uzy­
skać in fo rm ac je  na tem at 
tego s ta tku  — pierwszego 
sta tku  typu  „ le w a n t“ , k tó ry  
m ia ł opuścić stocznię.

G dy zostały przełamane 
lody  skrępowania — tow a­
rzyszące zazwyczaj p ie rw ­
szym chw ilom  rozm ow y „na 
gabyw anych“  lu dz i z czło­
w iek iem  z gazety — pop ły­
nęła opowieść... O tym . ja k i 
jes t ten statek i ja k ie  b y ły  
po lskie  s ta tk i, na k tó rych

O  tą § m 9 c o  s ł u u / i  P o l s k ę
p ły w a li on i przed wojną. 
Jak i jest - na tych polskich 
statkach los m arynarza dzi­
sia j — i  ja k i b y ł ongiś...

W ięc opow iedzia ł och­
m is trz  Szwed o ciasnych 
ku b ryk  ach, w  k tó rych  t ło ­
czy li się m arynarze przy 
w ęglow ym  piecyku na „ fra n  
cuzach“ , na k tó rych  p ływ ał... 
O pow iedzia ł o w yzysku bez 
ka rn ym  i  wciąż rosnącym. 
O pow iadali bosman Grzerik, 
I I I  o fice r Podsadkowski ja k  
ży ł m arynarz na statku, k tó  
ry  n ie  b y ł jego domem, k tó  
ry  s łuży ł kap ita liśc ie  do w y  
wozu węgla — i  ludz i, w  
k ra ju  „zbędnych“ ; na stat­
ku. z którego m ógł go kap i­

tan w  każdej c h w ili zm ustro 
wać. A  o pracę by ło  ciężko, 
bardzo ciężko...

I  wciąż powracało w  tym  
opow iadan iu stw ierdzenie: 
N ie by ło  wśród statków , na 
k tó rych  p ływ a liśm y, ani jed 
nego, k tó ry b y  b y ł zbudowa­
ny w  po lsk ie j stoczni. No bo 
i jakże? N ie  było  przecież 
w tedy ani jednej po lskie j 
stoczni, k tó ra  by budowała 
okrę ty.

...W niespełna ro k  po te j 
rozm owie załoga Now ej H u ­
ty  przysła ła załodze stoczni 
depeszę z morza. M aryna ­
rze dz iękow a li stoczniow­
com za zbudowanie ich stat 
ku, jednego z n ie licznych,

1A l C IĄ G U  ubiegłych
* *  dwóch tygodni nadal 

toczyły się w Genewie ro­
zmowy na temat pokojo­
wego uregulowania kw e­
stii indochińskiej. Rozmo­
wy dotyczyły warunków  
kontroli rozejmu w Indo- 
chinach. Jednocześnie w  
Wietnamie odbyło się spot 
kanie przedstawicieli ar­
mii ludowej i francuskie­
go korpusu ekspedycyjne­
go. W najbliższych dniach 
mają przybyć do Genewy 
ministrowie spraw zagra­
nicznych, aby kontynuo­
wać dyskusję nad ostatecz 
nym rozwiązaniem sprawy 
Indochin.

W związku z wiadomo­
ściami, że r.ni ’Julies, ani 
jego zastępca Bedell Snrth  
nie wrócą do Genewy, w  
kolach dziennikarzy zagra 
ricznych krąży następują­
cy dowcip: „Na konferen­
cji erlińskiej Dulles do­
magał się, aby w Genewie 
odbyła s i ; jedyni, konfe­
rencja czterech. Żądaniu 
temu stało się zadość. Kon 
fereneja jest rzeczywiście 
konferencją czterech, ty l­
ko że to nie Chiny zosta­
ły z niej w j kluczone". 
Dowcip ten charakteryzu­
je z jednej strony atmo­
sferę panującą w  Gene­
wie, a z drugiej wskazu­
je na rzeczywistą izolację 
Stanów Zjednoczonych, któ 
rych polityka rozszerzenia 
wojny w Indochinacł do­
znała fiaska.

GOŚCIE W A SZYN G TO Ń ­
SCY I  LO K A JE  BONSCY

IjtfO B E C  niepowodzenia 
na konferencji genew 

skiej Stany Zjednoczone 
usiłują wprowadzić w ży­
cie swoją politykę „z po- 
z je ji siły" poza Genewą. 
Jak wiadomo, Departa­
ment Stanu USA wciąż 
forsuje swoją koncepcję u 
tworzenia agresywnego 
bloku państw południowo- 
azjatyckich oraz zmonto­
wania „wspólnoty europej 
skiej“ z „armią europej­
ską“, w  której pierwsze 
skrzypce graliby pod ba­
tutą amerykańską bońscy 
grajkowie z hitlerowskiej 
sokoły. A le nuty do tej a- 
gresywnej polityki, żarów  
to  w Azji, jak  i w Euro­
pie, skomponowane w  W a  
szyngtonie, nie spodobały 
się ani w Londynie, ani 
w Paryżu. Rząd angielski 
•wsuwa poważne zastrze- 
żm ia wobec projektu u- 
tworsenia bloku państw 
południowo -  azjatyckich, 
a obecny rząd francuski u

jj siłuje znaleźć rozwiązanie 
'• uprawy Indochin bez udzia 

u St. Zjednoczonych, „sta 
je dęba“ wobec „armii e- 
u r o p e js k ie j“ .

Jak widzimy, rozbieżno 
ści w łonie „w ielkiej tró j­
ki“ są poważne i trójstron 
?e, tzn. że dotyczą sprzecz 
ości między wszystkimi 

trzema partnerami. U pod 
law  zaś tych sprzeczności 

ieży opór narodów, żarów 
no w Anglii, jak i we Fran  
ji przeciwko agresywnej 

-olityce St. Zjednoczo­
nych.

^  _______________

W  celn złagodzenia tych 
sprzeczności zwłaszcza mię 
dzy USA i Anglią, rząd 
amerykański zaprosił Chur 
chilla i Edena do W a­
szyngtonu na rozmowy. 
Celem tych rozmów mia­
ło być uzgodnienie stano­
wisk rządu amerykańskie 
go I angielskiego oraz wy 
warcie kolejnego nacisku 
na rząd francuski, przede 
wszystkim w sprawie po­
pchnięcia Francji w ramio 
na Adenauera. W  tym ce­
lu powołano komisję eks­
pertów anglo-amerykań- 
skich, obradujących w  
Londynie nad sprawą przy 
wrócenia „suwerenności“ 
Niemcom zachodnim w wy 
padku, gdyby Francja od­
rzuciła ratyfikację ukła­
dów o „armii europej­
skiej".

Powołanie tej komisji o 
ceniane jest jako szantaż 
wobeo Francji. Co więcej 
— pr a zagraniczna oce­
nia nacisk Stanó”  Zjedno 
czonych i Anglii na Fran­
cję jako „leczenie metodą 
uderzeniową". Jednym z 
przejawów „leczenia" tą 
metodą było wystąpienie 
Adenauera z gwałtowny­
mi pogróżkami wobec 
Francji. Adenauer oświad 
czyi, iż nie może dłużej 
czekać i podejmie decy­
zję o utworzeniu arm ii nie 
mieckiej bez zgody Fran­
cji. Tupet Adenauera po­
sunął się więc tak daleko, 
iż wywołuje wrażenie, że 
to nie Francja, a Niemcy 
zachodnie są państwem o 
kupującym.

A  gazeta „Liberation“ 
stwierdza: „Marny już
próbkę tego, jak potrakto 
wano by Francję, gdyby 
układ o „armii europej­
skiej" został wprowadzo­
ny w  życie".

Jednym słowem goście 
waszyngtońscy 1 lokaje 
bońscy postanowili wziąć 
Francję w kleszcze. Zda­
wałoby się więc, że poro­
zumienie anglo-amerykań  
skie jest całkowite. Tak  
jednak nie jest. W praw ­
dzie deklaracja Eisenhowe 
ra i Churchilla, opubliko­
wana w  wyniku rozmów 
angielsko - amerykańskich 
świadczy, iż Anglia uczy­
niła krok na drodze u- 
stępstw wobec agresyw­
nych kół amerykańskich, 
niemniej jednak nie dosz­
ło do porozumienia ani w  
sprawie Indochin, ani w 
sprawie utworzenia w oj­
skowego bloku mocarstw 
kolonialnych w Azji połud 
niowo-wschodniej.

Oceniająo w yniki roz­
mów angielsko-amerykań- 
skich gazeta „Prawda“ 
stwierdza: „...Wyniki sepa­
ratystycznych rozmów w 
Waszyngtonie świadczą, że 
ich uczestnicy nie zdołali 
pokonać różnic poglądów,

istniejących wewnątrz blo 
ku kapitalistycznego, któ­
rym kierują USA. Więcej 
nawet — chodzi tu o dal­
sze zaostrzenie się sprzecz 
ności“.

SP O TK A N IE
A Z JA TY C K IE

PODCZAS gdy amery­
kańscy i angielscy mę 

żowie stanu rozpatrywali 
możliwości kontynuowa­
nia polityki „z pozycji si­
ły“ wobec narodów Azji, 
narody te zamanifestowa­
ły swoją „pozycję pokojo­
w ej współpracy“. Podczas 
gdy Eisenhower i Chur­
chill ogłosili deklarację, w 
której głoszą w zamasko­
wany sposób, że są prze­
ciwnikami idei pokojowej 
współpracy i zbiorowego 
bezpieczeństwa narodów, 
to spotkanie premiera 
Chin Ludowych Czou En- 
laia i premiera Indii Neh 
ru dowiodło, że dwa w iel­
kie narody Azji ohraiy no 
wą drogę do rozwiązywa­

nia wszystkich problemów.
Jakie są te drogi? Dzień 

nik „Hindustan Standart“ 
tr.k pisze o znaczeniu roz­
mów Czou En-laia z Neh- 
ru: „Po raz pierwszy pre­
mierzy dwóch najw ięk­
szych państw azjatyckich  
— komunistycznego i nie­
komunistycznego — ogło­
sili z całą stanowczością, 
iż możliwa jest współpra­
ca na rzecz pokoju, mimo 
odmiennych systemów po 
litycznych i społecznych".

Spotkanie Czou En-laia  
z Nehru stało się manife­
stacją przyjaźni hindusko- 
chińskiej, narodów stano­
wiących bez mała połowę 
całej ludzkości. Gdyby sto 
sunki między wszystkimi 
narodami azjatyckim i ulo 
żyły się tak, jak  między 
Chinami 1 Indiami, to 
wszelkie plany agresyw­
nych kól imperialistycz­
nych rozpętania nowej 
wojny w A zji poniosłyby 
fiasko. Dlatego z niepoko­
jem przyjął Waszyngton 
wiadomość o azjatyckich 
spotkaniach premiera Chin 
w Indiach i Burmie, a pra 
sa amerykańska oceniła je 
jako smutny i nieprzyjem  
ny fakt“.

Tak samo „smutnym ł 
nieprzyjemnym" faktem  
dla agresorów był komuni 
kat agencji TASS o uru­
chomieniu w Związku Ra 
dzieckim pierwszej w 
świecie elektrowni o na­
pędzie atomowym. „Fakt, 
iż w dziedzinie pokojowe 
go wykorzystania energii 
atomowej ZSRR wyprze­
dzi! USA 1 Anglię — pisa 
la „Prawda" — jest bar­
dzo wymowny, a w przysz 
łości znaczenie tego fak­
tu uwidoczni się jeszcze 
bardziej".

Fakty —  mówi angiel­
skie przysłowie — to rzecz 
uparta. Imperialiści ame- '  
rykańscy mówią: tym go­
rzej dla faktów. Fakty zaś 
świadczą: tym gorzej dla 
imperialistów. Bo kto się 
nie liczy z faktami, z tym  
przestają się liczyć naro­
dy.

k tó re  w yszły bez szwanku z 
szalejących wówczas na Mo 
rzu Północnym  sztormów...

]SJ O W A H U T A “  jest je d -
^ nym  z w ie lu  statków , 

k tó re  opuściły nabrzeża na­
szych po lskich stoczni. W 
przededniu Dnia Stoczniow 
ca, 25 czerwca tego roku, 
po łoży li stoczniowcy g d ań ­
scy stępkę pod swój setny 
statek da lekom orski.

O to dorobek jedne j ty lk o  
Stoczni G dańskie j. A  prze­
cież budu je  lu g ro tra w le ry  
Stocznia Północna, a prze­
cież ro zw ija  się w  G dyn i 
Stocznia im . K om uny Pa­
rysk ie j, a przecież rośnie w  
Szczecinie kolos przem ysłu 
okrętowego — Stocznia 
Szczecińska, k tó ra  dała już 
k ilk a  swoich pierwszych 
statków , i  k tó ra  w  p rzy­
szłości będzie ich budować 
dziesią tki rocznie.

Jest w ięc po lsk i przem ysł 
okręt,owv jednym  z tych, 
k tó re  odznaczają się n ie­
zw yk łą  prężnością rozw oju. 
Jest przemysłem, w  którego 
dziesięcio letn iej h is to r ii od­
zw ierciedla sie na jw yra źn ie j 
ogrom s ił twórczych, k tó re  
w yzw ala us tró j, op a rty  na 
w ładzy ludu .

Bo jakże inaczej, je ś li nie 
dzia łaniem  te j w yzw olone j 
twórczej s iły  k lasy  rob o tn i­
czej, po lsk ie j in te lig e n c ji 
technicznej w ytłum aczyć 
fak t, że oto k ra j,  k tó ry  prze 
m ysłu okrętowego nie  m ia ł, 
k ra j nie posiadający tra d y ­
c ji budow y okrę tów , ani eż 
doświadczonych kad r okrę - 
towców  — sięga po m ;ejsce 
przodują je wśród k ra jó w  o 
starych stoczniach i  w ie lo ­
w iekow ych tradyc jach  bu­
dow nictw a okrętowego.

Jakże inaczej, je ś li nie 
działaniem  tych s ił tw ó r­
czych, k tó ry m i k ie ru je  Par­
tia  — w ytłum aczyć fak t, 'e  
Stocznia Gdańska, n a jw ię k ­

szy zakład naszego przem y­
słu okrętowego za jm uje  dziś 
p iąte miejsce wśród europej 
skieb stoczni.

A  B Y Ł  przecież czas, k ie - 
dy ludziom , k tó rzy  i -  

dąc za wskazaniem P a r t i i  
m ó w ili: — uruchom im y pro 
dukcję  okrę tow ą — odpowia 
da li w rogow ie i  oportun iści: 
— Nie w a rto  porywać się z 
m otyką na słońce.

B y ły  czasy, k iedy PPR-ow 
cow i Dobajowi — ongiś war 
szawskiemu, sto larzow i me­
blowem u, a dziś doświadczo 
nemu cieśli okrę towem u — 
tłum aczy ł „s ta ry  fachow iec“ :

—  N ie  ma się czego, Do- 
ba j, spieszyć. Może za 10 lat 
może za 20 rozpoczniemy bu 
dowę now ych jednostek. 
Dziś — nie podołamy..!

A le  PPR-ow iec Dobaj 
„spieszył się“ . „S p ieszyli się“ 
ludzie, k tó rym  P artia  wska­
zała p iękny cel: budowę po! 
skich okrę tów . I  nie m iną ł 
ro k  od c h w ili gdy „przezor­
n y  fachow iec“  ostudzał za­
pa ł PPR-owca pseudo facho 
w ym i w yw odam i i  oto w ro ­
ku  1948 położono w  Stoczni 
G dańskie j stępkę pod p ie rw  
szy po lsk i w  Polsce zbudo­
w any statek da lekom orski 
„Soldek“.

Potem b y ły  „Jedność Ro­
botnicza“ i  „Pstrowski“ by­
ły  rudowęglowce, tra w le ry  i 
lew anty. A  gdy — niedługo 
ju ż  — pójdą w  morze tra m ­
py „Szczecin“ i „Gdynia“ —  
będą k ła d li stoczniowcy gdań 
scy stępkę pod swój p ie rw ­
szy drobn icow iec o w yp o r­
ności 10000 DWT...

I E Ż E L I zdarzy się w am  
kiedyś rozm awiać ze 

stoczniowcam i o dziejach 
ich zakładów, o pracy k tó rą  
w ykonu ją , o tym  dzięk i cze­
mu zadziw ia ją  dziś k ra j swo 
im i osiągnięciam i —  uderzy

was jedno: wspólna im  wszy 
s tk im  polskim  okrętowcom  
świadomość, że o w szystkim  
tym  co osiągnęli — zadecy­
dowała pomoc K ra ju  Rad, 
radzieckich ludzi. Spawacze 
opowiedzą wam  o konsultan 
cie radzieck im  Abramowie, 
k tó ry  uczył ich ta jn ik ó w  te j 
pracy, tak  ważnej w dobie, 
gdy przechodzi się do bu­
dowy jednostek ca łkow icie  
n iem al spawanych; ludzie 
k tó rzy  budow a li „Koperni­
ka“ będą z rozrzewnieniem  
wspominać inż Larianowa, 
k tó ry ' poświęcał godziny pra 
cy i  spoczynku temu całko­
w ic ie  ze lektry fikow anem u 
s ta tkow i, którego wyposaże­
nie należało do zadań bynaj 
m nie j n ie ła tw ych.

A  k ie row n icy  stoczni Wy­
jaśn ią wam  w  obszernych, 
najeżonych fachową te rm i­
nologią wywodach, ja k  po­
moc i rada doświadczonych 
radzieckich inżyn ie rów  przy 
czyniła się i wciąż się przy 
c .yn ia  do rozw iązania zaw i 
łych i trudnych  problem ów 
na tu ry  organ izacyjne j i  tech 
nicznej, prob lem ów  na m ia ­
rę w ie lk iego zakładu, powo­
łanego do tw orzenia skom pli 
kowanego i  szlachetnego pro 
du k tu  — statku.

I  jeże li skojarzycie przyta 
czane przez stoczniowców 
fa k ty  z h is to rią  jedynego 
polskiego sta tku, na k tó re ­
go budowę porw ała się przed 
w o jną  stocznia gdyńska, 
przy  pomocy g rupy angiels­
k ich  fachowców, jeże li 
wspom nicie, że kad łuba tego 
s ta tku  nie udało się zwodo­
wać, choć próbowano tego 
dokonać rozpacz liw ym  w y ­
s iłk iem , do c h w ili gdy za­
b rzm ia ł pełen grozy ok rzyk : 
„N iem cy w  m ieście" — zro­
zumiecie ile  p raw dy tk w i w  
tym  prostym  i  k ró tk im  
stw ie rdzeniu : — pomoc ra ­
dziecka to  fundam ent rozwo 
ju  naszego przem ysłu okrę ­
towego.

P R ZY nabrzeżach Stocz­
n i G dańskie j i  Szczeciń­

skie j, im  K om uny Parys­
k ie j i  Północnej tłoczą się 
s ta tk i. Obok tram pu  noszą­
cego, m iano „G d y n i“  można 
tu  zobaczyć jego b liźn iaka  
„Szachty“ , obok traw le ra  no 
szącego nazwę dalekiego 
Azerbejdżanu — tra w le r  o 
sw o jsk ie j nazwie...

Polskie stocznie budu ją  bo 
w iem  s ta tk i dla nas, dla na 
szej f lo ty  i  naszego rybo łów  
stwa — i  d la  w ie lk iego so­
juszn ika  Polski, Zw iązku 
Radzieckiego. I  w  tym  właś 
nie fakcie, w fakcie  że k ra j 
nasz staje się w odróżnien iu 
od dawnych czasów, ekspor 
tu  surowców i  zbędnych rąk  
roboczych, k ra jem  eksportu  
tow a rów  na jbardz ie j uszla­
chetnionych ludzką pracą i  
m yślą techniczną — k ry je  
się wysoka ranga naszego 
rozwoju. Ten fa k t jest drogo 
wskazem na w ie lk ie j i  tru d  
nej drodze, k tó rą  mam y już 
za sobą: od pó łko lon ii obce­
go kap ita łu  do k ra ju  w ie lk ie  
go przemysłu.

W  tym  k ra ju , dziś już  
m orsk im  — przem ysł stocz 
n iow y  za jm u je  poczesne, 
przodujące miejsce. W tym  
k ra ju  budowniczow ie okrę­
tów  są otoczeni szacunkiem 
narodu, troską i  opieką Par­
t i i  i  Rządu. W  tym  k ra ju  set 
kom  i  tysiącom  m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  m ów ią o sobie z 
dum ą: „m y, polscy okrę tow  
cy“  — powierzono piękną 
pracę, daw n ie j tu  nieznaną.

I  on i — m łodzi: brygadzis 
ta  „M ło d e j G w a rd ii“  Koń­
ski, budow niczy „dziesięcio- 
tys ięczn ika“ , Inż. Romań­
czuk, k ie ro w n ik  ś lusarn i o- 
k rę tow e j, techn ik  M adaiiń- 
ski — i  se tk i i  tysiące im  
podobnych —  opłacają za 
ter. honor i  zaufanie czymś, 
co jest najcenniejsze: ż a r li­
wością i  o fia rnością  w  p ra­
cy i  w  nauce, m iłością do 
tworzonego dzieła. I  tw o ra ­
m i swych rą k  i  mózgów: stat 
kam i, k tó re  s ław ią  Polskę.

S. B.

Jak organizować praktyki na statkach
PA R T IA  K om unistyczna 

i  Rząd Radziecki pod­
kreś la ją , że przygotow a­
n ie  w yso kokw a lifikow a nych  
k a d r d la  gospodarki narodo­
wej s tanow i jedno z n a j­
w ażnie jszych zadań budow y 
kom unizm u.

W ie lka  ro la  w  rozw iązy­
w aniu  tego zadania przypa­
da zakładom  naukowym, 
Dlatego, aby absolwenci in ­
s ty tu tó w  i  szkół by li dobrze 
przygotow ani do wybranego 
przez siebie zawodu, pow in ­
n i on i przejść wszechstron­
ną p ra k tykę  produkcyjną. 
P rak tyka  stanow i organicz­
ną część procesu naukowego 
oraz u ła tw ia  opanowanie 
w iedzy teoretycznej i  zasto­
sowania je j w  p ro du kc ji.

W ie lk ie  znaczenie posiada 
w zakresie transportu  wod­
nego p ra k tyka  na statkach 
Corocznie tysiące studentów, 
kursantów , wychow anków  
in s ty tu tó w  naukowych, szkół 
m orskich i śródlądowych, wy 
jeżdżą na p raktykę . W  
czasie p ływ an ia  uczący się 
pow inn i nie ty lk o  podnosić 
swoje k w a lif ik a c je  zawodo­
we, lecz także przysw ajać 
sobie doświadczenia z re j­
sów, h a rt ducha, odwagę, 
w ytrzym ałość, stanowczość 
w walce z żyw io łem  oraz 
przyw iązanie do morza i  
wód śródlądowych. Są to za­
le ty  niezbędne dla  każdego 
prawdziwego dowódcy stat­
ku i m echanika okrętowego.

Będąc na statkach pod kie 
runk iem  odpow iedzia lnych 
kap itanów  i  m echaników , 
młodzież pow inna opanować 
ich um ie ję tności i  dośw iad­
czenia oraz brać czynny n- 
dzia ł we w szystkich pracach.

JE D N Y M  z  na jw a żn ie j- 
J szych w a run ków  dobre j 

organ izacji p ra k ty k i w tra n ­
sporcie w odnym  jest s two­
rzenie uczącym się sprzy ja ­
jących w arunków  bytowych. 
Należy tu  powiedzieć, że 
n iektó rzy  k ie row n icy  d p a ­
tów gospodarczych i kap ita ­
nowie s ta tków  zapom inają o 
tym . N ieraz p ra k tyka nc i ży­
ją w  zbyt trudnych  w a run ­
kach 1 m ieszkają w  n iew y­
godnych pomieszczeniach 
Specjalne zarządzenie m in i-

Zamieszczamy przekład artykułu , Jaki ukazał się w  
piśmie „W odnyj Transport“ . N iewątpliw ie zaciekawi on nie 
ty lko przyszłych m arynarzy 1 żeglarzy, lecz również i  ich 
wychowawców.

Publikacja ta zawiera szereg wniosków, których urzeczy­
wistnienie u nas przyczyniłoby się do ulepszenia przebiegu 
praktyk również i na naszych statkach.

sterstwa o praktyce uczą­
cych się żąda stanowczego 
polepszenia organ izacji orak 
ty k  studentów. Poza /ym  za­
rządzenie nakłada na k ie rów  
n ików  przedsiębiorstw  i ka­
p itanów  sta tków  dużą od­
powiedzialność za organiza­
cy jne przygotow ania do przy 
jęcia p ra k tyka n tów  i ich roz 
lokow anie oraz za w łaściwą 
naukę praktyczną i  przero­
bien ie  program u prac pro­
dukcy jnych  przez studen­
tów.

Zadaniem  dzia łów  kad r 
przedsiębiorstw  żeglugowych 
jest ta k i podział uczących 
sie na poszczególne sta tk i, 
aby ich p ra k tyka  była  jak  
na jbardz ie j e fektyw na i peł­
nowartościowa. N ierzadko

O rgan izu jąc p ra k tykę  w  
miesiącach le tn ich , zakłady 
szkolne chcąc nie chcąc w y ­
chowują „c ie p la rn ianych “  
m arynarzy, k tó rzy  w samo­
dzie lne j p racy cofa ją się 
nieraz przed trudnośc iam i zi 
mowego p ływ an ia . N ie  moż­
na m echanicznie przenosić 
program ów  zw yk łych  zakła 
dów  szkolnych do szkół mor- 
skich i śród lądowych, w  k tó -
rych poza przedm iotem  na i* , „  _________
czania żąda się od ucznia ku, un ika  „cza rnych" robót,

cie ludz ie  c i n ie  w yw iązu ją  
się należycie ze swoich za­
dań. N ie ma n ic  krępu jące­
go w  tym , aby p ra k tykę  kon 
tro lo w a li dz iekan i w ydzia­
łów  i  ad iunkc i, ja k  to  ma 
m iejsce w  G orkow skim  in ­
s ty tuc ie  Inżyn ie ró w  T ra n ­
sportu Wodnego, gdzie pro f. 
S iw ie rcew  — dziekan W y­
dzia łu  B udow y O krę tów  — 
zawsze wyjeżdża na p ra k ty ­
kę studentów, obserw uje ich 
postępy i  pomaga w  pracy.

Pewna część uczącej się 
m łodzieży na statkach jes t 
zdania, że p ra k ty k ę  można 
przejść bez większego trudu , 
nie brudząc sobie rąk . W ie­
lu  czuje się gościem na s ta t-

szczególnego ha rtu  ducha 
o d w a g i

i  uważając za kom prom itac ję  
szorowanie pokładu, opiekę

n icy  szkół, dy rek to rzy  in s ty ­
tu tó w  uważają swoją m isję

zdarza się, te  przedsiębior- f . ukoń™ >  z * w i l ą  odej- 
1, ia s« a  uczniów na p ra k tyk i

7  A K Ł A D Y  szkolne pow in  t Z *1"
¿ n y  kon tro low ać przebieg k,ch kursantów_ n igd y  n ie

p ra k ty k i. Dość często k ie rów

stwa k ie ru ją  na s ta tk i rów ­
nocześnie po 100 do 150 prak 
tyka n tó w  i to z jednego k u r­
su 1 jedne j specjalności. Cze n rzeds leb io rltw  
go można się spodziewać po Przeasl<=Dl rsrw
ta k ie j nauce lu b  praktyce? 
Z jaw isko  tak ie  świadczy o 
fo rm a lnych  i  obojętnym  po­
de jściu do przygotowania 
m łodych kadr.

N ie  można uznać za słusz­
ne kie row ania  na s ta tk i pa­
sażerskie całych g rup  p ra k ­
tykan tó w  w  okresie na jw ięk  
szego natężenia przewozów 
pasażerskich. W tym  czasie 
s ta tk i są przepełnione i  p iak
ty  kań ta m f  n ik t”  się "sta rannie
nie zajm uje. W  rezultacie po 
ważna sprawa zam ienia się 
w  wycieczkę turystyczną , co 
rzecz jasna n ic  nie ma współ 
nego z p rak tyką .

Krótki okres pływania stat 
ków szkolnych wynika z pro
gramu nauczania zakładów ogólnokształcącym. Oczy.y-'ś- 
szkolnych, według którego 
praktyka odbywa się tylko w 
iecie. Sprawa wymaga, aby | 
terminy praktyki statkowej, j 
tj. i program nauczania pod ! 
dano rewizji. Jest to szcze- I 
golnie ważne, gdyż przyszli j 
marynarze beda pływać na ; 
statkach w każdej oorze ro- !
ku. aa

wyrośnie p ra w d z iw y  m a ry ­
narz. P ra k tyka n c i po w in n i 
zawsze m ieć przed oczami 
p rzyk ład  przodujących k a p i­
tanów  statków  i  m echan ików  
okrętowyęh, k tó rych  droga 
do m istrzostw a szła przez 
w szystkie stopnie służby mor 
skie j.

Ważna jest ro la  w ydz ia łów  
politycznych, p ierwszych po­
m ocn ików  kap itanów , organi 
zacji p a rty jn ych  i  komso- 
m olskich na statkach, na k tó  
rych p ływ a ją  p raktykanci. 
P ow inny  one wciągać m ło­
dzież do pracy społecznej i 
zajm ować się ich wychow a­
niem po litycznym .

P ra k ty k i na statkach już 
się zaczęły. Zak łady szkolne, 
przedsiębiorstwa żeglugowe, 
w yd z ia ły  po lityczne t załogi 
s ta tków  są zobowiązane uczy 
nić wszystko, co do nich na­
leży, aby. dać przyszłym  ma­
rynarzom  i żeglarzom moż­
ność stania się pe łnowartoś­
c iow ym i specja listam i

T łum . H. SG

■
Za tra fn e  rozw iązanie  zadań w nrze 11/81 nagrody J 

książkow e o trzym u ją : 1) Ryszard D aniłow ski, G d.-O liw a, ■ 
ul. Czerwonego Sztandaru 28 2) M arian .Tamrozlk. Gdańsk- |  
Chełm , u l. Lubuska 593, 3) Teresa M icha luk , Gdynia 
ul. Chrzanowskiego 12/5, 4) S tanisław F renk ie l, Warsza- 1 
wa, u l. A sfa ltow a 13/9, 5) A ndrze j Chudecki, Sopot, u l ;  
Ja g ie łły  7/5. g

■
K siążk i w ysy łam y pocztą. |

Tymczasem jest to  ty lk o  po­
czątek dużej i poważnej pra­
cy. W spólnie z dz ia łam i kad r 

żeglugo­
wych, kap itanam i i  mecha­
n ikam i, p racow n ikam i m or­
skich i  śród lądow ych in ­
spekcji p o w in n i on i n ie  t y l ­
ko u jaw n iać  niedociągnięcia 
w  organ izow aniu p ra k ty k i, 
lecz rów nież pomagać do­
wódcom statków  w  pracy z 
młodzieżą, w ychow yw ać, k ie  
rować uczących się na w łaś­
ciwą drogę, wpajać w  nich 
poczucie odpowiedzialności

nad przebiegiem p ra k ty k i.
Zak łady szkolne nieraz 

pow ierzają nadzór nad prak 
tyką  ludziom  małó dośwtód- 
czonym w  sprawach produk­
cy jnych lu b  wykładowcom

I
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Aby koło Ligi Kobiet przy PLO
zaczęło żyć

K OŁO L ig i K ob ie t przy 
Polskich L in ia c h  Ocea­

nicznych. liczy  180 członkiń  
Spodziewać się w ięc należa­
ło, że na zebranie sprawoz. 
dawczo -  wyborcze przyoę- 
dzie ich  spora grupa. Jed-. 
nak rzeczywistość nader czę­
sto p ła ta  f ig le  naszej w yo­
braźni. P rzekonałam  się o 
ty m  dob itn ie  w  d n iu  6 bm.

P rzybyw a jąc parę m in u t 
przed godz. 18 do gdyńskie­
go Dom u M arynarza  (zebra­
n ie  naznaczone by ło  na 
godz. 18, wszystkie cz łonk i­
n ie  L K  o trzym a ły  pisemne 
pow iadom ienia), zastałam 
tam  jedyn ie  k ilk a  pu n k tu a l­
nych niew iast. No cóż, będąc 
sama kobietą, n ie  prze jm o­
w a łam  się początkowo tym  
p ierw szym  organ izacyjnym  
niepowodzeniem, wskazują­
cym  na dość słabą dyscyp li­
nę żon, naszych na ogół zdy­
scyplinowanych m arynarzy. 
W iadomo, kob ie ty  często lu ­
bią się spóźniać, to ju ż  w i­
dać ich  przyrodzona wada

P°■T „ i f

by  ko leżank i n a m yś liły  się. 
N iestety, została ona orzez 
k ilkanaście  koleżanek w yko ­
rzystana w  zgoła in n y m  ce­
lu . Po prostu dyskretn ie 
„u lo tn i ły  się“  z zebrania.

prze rw ie  sytuacja nie 
uległa zm ianie an i na jo ­

tę. N ie pomogło przem ówie­
nie  tow. H rycyszyna, k tó ry  
c iekaw ie om ów ił wczoraj i 
dziś kob ie ty  po lsk ie j oraz 
życie m ilio n ó w  kob ie t ży ją ­
cych w  k ra ja ch  kap ita lis tycz  
nych i  ciemiężonych. N ie po­
m ógł apel przedstaw ic ie lk i 
Zarządu M ie jskiego L K  — 
będącej równocześnie redak­
to rk ą  Polskiego Radia — ktć  
re j je dyn ym  zm artw ien iem
— ja k  zresztą ośw iadczyła
—  jest to, że wobec braku 
dysku s ji w ró c i do rozgłośni 
z p u s tym i ręka m i i  nie na­
piszę ciekaw e j audyc ji o 
dzia ła lności społecznej żon 
m arynarzy  (?).

N ie lep ie j też powiodło się 
z w yb o ra m i nowego zarządu

(choć praw dę m ówiąc, n ie  do koła. N ie znające się wzajem 
dająca absolutnie wdzięku), n ie  kob ie ty  ślepo g łoso w tły

Skoro jednak m in ą ł „prze­
pisowy akadem ick i k w a ­
drans“ , a na sa li z ja w iło  się 
ty lk o  k ilk a  now ych sylwetek 
i  ja  za przyk ładem  cz łonkir 
zarządu zaczęłam się n iepo­
ko ić  o losy zebrania. Na 
szczęście jednak do godz. 1S 
ściągnęło do sali obrad k i l ­
kanaście osób.

—  Jest nas 44 — ośw iad­
czyła przewodnicząca zebra­
n ia  — w ięcej ju ż  chyba n ik t  
n ie  przybędzie. Zaczynam y!

I  ta k  rozpoczęło się tc 
szczególne zebranie. Pisz< 
szczególne, gdyż p rzypom i­
na ło ono ca łkow ic ie  przedsta

na zgłoszoną listę, do k tó re j 
na in te rw enc ję  jednej człon­
k in i dopisano k ilk a  nazwisk 
obecnych na sali m łodych kc 
biet, m. in . ob. Stefanii Z y- 
gadłowicz, k tó ra  cichutko 
szepnęła nam  siedzącym n a j­
b liże j: „chę tn ie  bym  popra­
cowała w  o rgan izacji“ . Spo­
dziewać się też należy, że 
m iła  i  sympatyczna ob. Ste­
fan ia  stanie się cennym p ra ­
cow nik iem  nowego zarządu. 
N ie w ą tp liw ie  ona i  inne ener 
glczne kob ie ty  wniosą now y 
pow iew  w  pracę organizacji, 
ożyw ią dotychczasową m a rt­
wotę.

dek (zalega od 1951 r.) pobi­
ła  ob. M aria Borkowska,
uprzednio jedna z a k tyw is - 
tek  koła.

P racu jący form alis tyczuie 
zarząd nie zainteresował się 
głębiej życiem członkiń or­
ganizacji, nie w nikał w  
przyczyny pogłębiającego się 
coraz bardziej oderw ania 
wielu z nich od życia orga­
nizacji. N ie s tara ł się w yp ra ­
cować nowych, a tra k c y jn ie j­
szych metod pracy k u ltu ra l­
no _ ośw iatow ej. N ie  bez w i­
n y  są tu  rótynież K om ite t 
PZPR P M H  i  apara t KO 
PLO, k tó re  centrum  swej u- 
w ag i sk ie row a ły  na w ycho­
w anie  m arynarzy, zapom ina­
jąc, że chcąc osiągnąć pełny 
sukces, trzeba nieco te j uw a­
g i skierować w  stronę ich 
rodzin , a szczególnie żon 
w yw ie ra ją cych  na ogół duży 
w p ły w  na postępowanie 
swych mężów. W zbudzając 
w  żonach, m atkach i  córkach 
naszych m arynarzy  słuszną 
am bic ję  i  dumę z osiągnięć 
mężów, synów i  ojców, za­
zna jam ia jąc je  z ich życiem 
i  pracą na da lek ich  szlakach 
m orskich, ucząc n ienaw iści 
do im peria lis tycznych  w ro ­
gów ludzkości, osiągnęlibyś­
m y szybciej nasz cel, wycho 
wanie zdrowego m ora ln ie  i  
po lityczn ie  m arynarza naszej 
f lo ty , k tó ry  w  swej żonie 
znajdzie n ie  ty lk o  kochaną 
kob ie tę i  m atkę  swych dzie­
ci, lecz rów n ież przy jac ie la  
do jrza łego po lityczn ie  tow a­
rzysza życia. Kobietę, k tó ra  
n ie  powie m u przed odjaz­
dem: „p rzyw ieź  m i fu tro  lu t  
taką  suknię czy to rbę  ja k ie j 
n ik t  w  G dyn i, Gdańsku czy, 
W arszaw ie n ie  m a“ , lecz za

w ien ię  tea tra lne. M ianow ic ie  '"T A K  w ięc pokrótce w yg lą  chęci do uczciw ej, solidnej 
vr.1o oU+nrAiTT cr-^łninłn In lirs ^  da ło nwn R7n7pcrń1ne ze- oracv. do nrzodow nictw a.dało owo szczególne ze­

branie. T ak  m n ie j w ięcej w y  
g iąda ły  i  inne poprzednie 
miesięczne zebrania kola L K  
p rzy  PLO. Na 180 członkiń 
a k tyw n ie  udzie la ło się je d y ­
n ie  18. I  dlatego, aczko lw iek 
w  sprawozdaniu zarząd w y -

. . . mienił długą listę przeróż- —— ..... —
i. A  więc po wygtoszony.ii nych zobowiązań Ł prac -c.2lon brze, obok niezbyt interesu-
ez ob. K urow ską  le fe  - — ̂  n ie  n l0żna tego zaliczyć jącego w ie lu  cz łonkiń  kursu

ro lę  ak to ró w  spełn iało k ilka  
cz łonkiń  zarządu +  tow. 
Hrycyszyn — przedstaw icie] 
Rady O ddziałowej PLO , w i­
dzam i zaś by ło  40 członkir 
zrzeszonych w  ko le  L K  p rzy  
PLO.

W y ja ś n ijm y  to  nieco sze­
rzej.
przez ob. K urow ską
cie, k tó ry  obejm ował część 
po lityczną  i  sprawozdanie z 
dzia ła lności K o ła  za okres od 
6 lutego 1953 r. do 5 lipca 
1954 r., zab rzm ia ły  w p ra w ­
dzie huczne braw a (re fera l 
zresztą, a zwłaszcza jego 
część po lityczna b y ł in te re ­
sująco opracowany), lecz 
gdy ty lk o  przewodnicząca ze 
b ra n ia  w ypow iedzia ła  sakra­
m enta ln ie  — przystępu jem y 
ko leżank i do d ysku s ji —  na 
sa li zapadła głęboka cisza.

Na próżno jedna —  o ile 
się nie m ylę  — cz łonk in i za­
rządu ob. Jankowiak, us iłu ­
jąc  nieco „rozgrzać“  swe m i! 
czące ko leżanki, ostro sk ry ­
tykow a ła  n ik łe  zainteresowa 
n ie  zebranych zarówno re fe ­
ra tem  ja k  i  działa lnością or­
ganizacji, wskazując, że gdy­
b y  szło o ja k iś  „p rob lem  Bal 
to n y “  potoczyłaby się w artka  
dyskusja . N ic  n ie  pomogło.

Zarządzono w ięc przerwę

pracy, do przodow nictw a.
B łędy i  zan iedbania odra­

bia  się n ie ła tw o, lecz n ie  po­
w inno  nas to  zniechęcać. 
Trzeba zacząć od nowa. A 
w ięc w arto , by  now oobran j 
zarząd zastanow ił się, czy 
np. aby zacieśnić więź v 
cz ło nk in ia m i n ie  by łoby  do-f

do poważnych osiągnięć, 
gdyż po pierwsze —  udzia ł 
w  n ich  b ra ło  stale szczupłe 
18-osobowe grono, po drug ie 
— zarówno zobowiązania jak  
i prace koncen trow a ły  się 
g łównie na organ izow aniu za 
baw  i  w ieczorków  tanecz­
nych (poza zb iórką m aku la ­
tu ry  i  cho inką noworoczną 
d la  dzieci) oraz po trzecie — 
na a k c ji raczej ch a ry ta tyw ­
ne j obejm ującej w dow y i  sic 
ro ty  po m arynarzach.

Nie uczyniono nic w kie­
runku wzmocnienia dyscy­
pliny organizacyjnej i wzmo 
żenią więzi członkiń z orga­
nizacją. W ym ow nym  tego do 
wodem  jest fa k t, że wiele 
koleżanek zalega po k ilk a ­
naście m iesięcy z opłacaniem  
składek. O t choćby ty lk o  ob. 
Bronisława Sułak, Gertruda 
Kłaczyńska (od k w ie tn ia  ub. 
r.). Rekord nieopłacania skła

k ro ju  i  szycia, zorganizować 
ku rs  fo to g ra fik i, żeg larski 
m a la rsk i, ku rs y  dokształcają 
ce, na u k i języków  obcych 
itp . Zresztą dobrze byłoby 
rozpisać ank ie tę  badającą za 
in teresowania in dyw idu a ln e  
członkiń.

A  gdy kob ie ty  znajdą w  
swej o rgan izacji to, co je  in ­
teresuje, n ie w ą tp liw ie  czę­
ściej i  liczn ie j będą uczęsz­
czać na zebrania, zabierać 
głos w  dyskus ji, wnosić no­
we w n iosk i. Nauczą się żyć 
i pracować w  ko lek tyw ie , 
k tó ry  otoczony tro s k liw ą  o- 
pieką o rgan izac ji p a rty jn e j, 
zw iązkow ej i  apara tu  KO 
zm ieni do g ru n tu  dotychcza­
sowe gnuśne życie w ie lu  żon 
m arynarzy, w yp e łn i je  nową 
treścią. I  o tym warto po­
myśleć i nie lenić się z re­
alizacją.

Z O M A

» p ierw szeg o  rejsu «
m o to ro w c a  „ G d a ń s k “

ZE B R A L lS M Y  się
koledzy, by  prze 
dyskutow ać i  po 
djąć d ługo fa lo ­
we zobowiązanie 
d la  uczczenia 

w ie lk iego św ięta naszego na 
rodu —  10 rocznicy is tn ien ia  
Ludow ej Polski...

Tow. Grotowski —  prze­
wodniczący Rady Oddziało 
wej m otorowca „Gdańsk“ 
wolno, p u n k t po punkcie od­
czytu je  poszczególne rozdzia 
ły  zobowiązania. K ażdy k o ­
le jn y  p u n k t dz ie li się na sze 
reg podpunktów , wskazują­
cych ś rod k i i  k ie ru n k i re a li­
zacji tych  podsta‘w ow ych za 
łożeń cennego zobowiązania 
załogi najm łodszego s ta tku  
naszej f lo ty  hand low ej. Zna­
ją  je  dobrze, n iem a l na pa­
m ięć m arynarze, ci z maszy-

Przew odniczący Rady O ddziało­
w e j tow . G ro tow ski

ny, pokładu i  hotelu. Prze­
cież n im  zobowiązanie jako 
zw arta  całość tra f iło  do w ie l 
k ie j księg i — b ru lio nu  tow . 
G rotowskiego, dysku tow a li 
szeroko nad poszczególnymi 
punktam i, w ysuw a li nowe 
twórcze w n iosk i, w n os ili po 
p ra w k i. Bo trzeba wiedzieć, 
że g rupy zw iązkowe na 
„G dańsku“ , choć is tn ie ją  do­
p iero od trzech m iesięcy ( ty ­
leż bow iem  miesięcy liczy

przez uspraw nien ie  pracy 
skróc i o 8% w ykonan ie  prac, 
zaplanowanych na I I I  k w a r­
ta ł br., a w  zaoszczędzonym 
czasie przeprowadzi dodat­
kowe roboty. Załoga ho te lo ­
w a zobowiązuje się do racjo 
na lne j gospodarki p roduk ta ­
m i żywnościowym i, do zapo­
biegania ich psuciu się luo 
niszczeniu oraz do zachowa­
n ia  w z o ro w e j, czystości przy 
jednoczesnym zaoszczędze­
n iu  15 proc. m ate ria łów  roz­
chodowych. Radiooficer Ja­
nusz Sobierajski i  ochm istrz 
Józef Tabor postanaw ia ją 
pomagać 5 członkom  załogi w  
przygotow aniu  się do egza­
m in u  z zakresu 7 klas szko­
ły  podstawowej. P ra k ty k a n t 
ho te low y Zygfryd Abram  
zobow iązuje się do ko lp o rta ­
żu książek na statku.

No, ja k  m yślic ie  koledzy, 
damy radę? —  rzuca na za­
kończenie d ług ie j lis ty  zobo 
w iązań tow . G rotowski.

— Czemu nie  — spokojnie 
odpowiada m otorzysta Sowa 
— ty lk o  m usim y ta k  uczci­
w ie, szczerze przyłożyć się 
do roboty, a te 8 proc. pó jdą 
ja k  z p łatka.

Tego samego zdania są 
wszyscy obecni. Zgodnie u- 
n ios ły  się w  górę dłonie. De 
cyzja zapadła jednom yśln ie.

TA K , na „G dańsku“  nie 
tra c i się czasu na bez­

płodne dyskusje. Czy to jed 
na k  aby nie typ o w y  p rzy­
k ła d  dyrygenctw a? D zienn i­
ka rz  na ogół n ie  lu b i w ie ­
rzyć na słowo. —  T rudno to 
warzysze, m usim y jeszcze po 
gawędzić ze sobą — m ów ię 
do troszkę m arko tnych  kp t. 
Pinno, I  mech. Mikulskiego, 
sekretarza o rgan izacji p a rty j 
nej tow . Maciejewskiego i 
tow . Grotowskiego. Nie jest 
d la  m nie ta jem nicą, że 
wszyscy spieszą się do do­
m ów  (statek po ju trze  wycho 
dzi w  ko le jną  podróż, trzeba

Z ta k im  szefem ja k  ob. M ik u ls k i p racu je  się dobrze.
Na zd jęc iu : I  mech. — (od lew e j) i  m o torzyśc i Sowa i  K is ie l

sobie ten  beniam inek naszej 
flo ty ), p o tra f iły  ju ż  wypraco 
wać sobie w łaściw e fo rm y  
pracy.

Teraz następują k ró tk o fa ­
low e zobowiązania zespoło­
we i  indyw idua lne , podbudo 
w u jące d ługofalowe zobowią 
zanie. Załoga maszynowa

na zapas nacieszyć się rodzi 
ną) lecz cóż rob ić, przecież 
dobre fo rm y  pracy nie mogą 
pozostać ta jem n icą  i własno 
ścią jednego ty lk o  statku.

TiTit 111111111 ■ i ■ 11 l'ïfr i 111111111 ■ • i ■ 111111111111 i Vfî 11 f i fin  m m 111111 m I > 11 u u 111 m 1111111111 m 11111 u m 111 m m 11 n i m i u 11M11111111 n i 11 n i n m 11111 m i j 1111 >

Brawo załoga „Mizara“ !
w

i i

B Y ŁA  piękna słoneczna 
niedziela. Rozpalony p ia ­

sek nabrzeży ściągał nad mo 
rze tysiące m iłośn ików  sło­
necznych kąp ie li. R oziskrzo­
ne szmaragdem, sfalowane 
e kk im  w ia tre m  morze w y ­

ciągnęło na w o d y . Za tok i 
Gdańskiej także i  żeglarzy 
Centralnego K lu b u  M orsk ie ­
go L P 2  w  G dyn i. Po rnz 
nerwszy k ie ro w n ic tw o  CKM  
' .PZ urządziło  w ew ną trzk lu - 
iowe regaty sprawnościowe. 
r3o okresie p ie rw szych zesp-o 
iow ych ćw iczeń — żeglarze 
m ie li dokonać przeglądu 
swych um ie ję tnośc i. Toteż 
nie ła tw e do w ykona n ia  m a­
new ry „w y m y ś liła “  kom isja , 
regatowa pod k ie ro w n ic ­
tw em  kp t. Józefa Lesiaka, 

Zadanie regatowe polegało 
na tym , że przed startem  
jach ty  staną na ko tw ica c ł 
u stóp K am ienne j G óry  na 
oznaczonym bo jam i, n iew ie l 
k im  ko tw icow isku . Na 1 syg­
nał rozpoczęcia w yścigu  za­

łoga w ychodz i na pokład, 
wynosi żagle, zakłada je, 
rw ie ko tw icę  i odchodzi na 
in ię  s ta rtu . D a le j rega ty  od 
oyw ają się w  dużym  t ró jk ą ­
cie ogran iczonym  b o ja m i: 
KP-4 (sta rt) — GD—G i  z po 
w ro tem  na metę do KP-4, 
M etę m ija ją  ja c h ty  ze spu­
szczonym „ w  b iegu“  gro tem  
i  zaczyna się tu  n a jt ru d n ie j 
sza część zadania: obejście 
trasy drugiego, n iew ie lk ie go  
tró jk ą ta  oznaczonego m ało 
w idoczn ym i b o jk a m i ty lk o  
na sztakslach. Ukończe­
n ie  regat następu je  po 
ponow nym  m in ię c iu  m ety. 
zako tw iczen iu  i  kom p le tnym  
sk la ro w an iu  ja ch tu  (żagle i 
załoga pod dekiem ).

Śm iała się brać żeglarska 
w  po rc ie  gdy ja ch t „A lb a ­
tros “  i  jego załoga zosta li 
zd yskw a lifiko w a n i jeszcze 
przed w y jśc iem  z basenu. 
Po prostu  kom is ja  regatowa 
„zagarnę ła “  ten  jo l, m ien iąc 
go s ta tk ie m  s ta rtow ym . „ A l ­
ba tros" w ięc w zbudz ił p ie rw  
sze zainteresowanie barasz­
ku jących  na p laży nagusów, 
gdy ho low any d la pośpiechu 
przez m o to rów kę  „P rzo d o w ­
n ik “  ro zs taw ia ł bo je  mane­
wrowe.

W ystrzelona w  górę bia ła 
rak ie ta  i  spuszczenie z m a­
sztu „A lb a tro s a “  fla g  „1 “  
i „ P “  pobudziło  do życia za 
stygłe n ie ruchom e na k o ­
tw icach ja ch ty . W 5 m in u t 
po sygnale odchodzi ju ż  z 
ko tw icy  pod żaglam i k o n ik  
„Kaprys“ (kp t, G orgo lik).

W yprzedza go je d n a k  na l i ­
n i i  s ta rtu  prze? sp ra w n ie j­
sze m anew row anie „P io ­
tre k “ , prow adzony przez 
ko l. W ilkoszcw skiego m ija  
jąc  ją  w  7,5 m in u ty  po 
w ystrza le  ra k ie ty . Za n im  
k ładą się na kurs  do bo i GD 
czte ry  pozostałe ja ch ty  
pierw szej g ru p y  (jednostk i 
do 50 m 3 żagla).

P rzy sta rc ie  d ru g ie j g rupy 
ja ch tó w  (ponad 50 m 3 żagla) 
zaw iód ł oczekiw ania  ko l. Ja­
n ic k i na „O r io n ie “ . Cóż — 
bez nabran ia  odpow iednie j 
szybkości ja c h t n ie  pó jdz ie  
ostro pod w ia tr  — a na re ­
gatach n e rw y  ponoszą. Koń 
czy się to  d łu g im  krążeniem  
dziobu „O r io n a "  przed l in ią  
s ta rtu  m iędzy b u rtą  „A lb a ­
trosa“  a bo ją  KP-4 i  pozo­
s tan iem , na „sza rym  koń cu “ . 

*  *  *
Zm ienne są ko le je  losu w 

każdym  w yścigu. W rega­
tach  ty ch  dużą niespodzian­
kę sp ra w ił p rzybyw a jąc  
p ie rw szy na m etę „M iz a r"  
(kp t. W o jtczuk), k tó ry  przed 
osta tn i wyszedł na s ta rt. Za­
łoga „M iz a ra “  pob iła  zresztą 
po d w ó jn y  re ko rd  uzysku jąc : 
na jlepszy czas w  sw o je j g ru ­
p ie (do 50 m ! żagla) i  o 2,35 
m in u ty  lepszy czas od zw y­
cięzcy w  d ru g ie j g rup ie  d u ­
żych ja ch tó w  — „T a jfu n a “  
(kp t. K uśn ie rz). D rug ie  m ie j 
sce za ję ły : załoga „F ie trk a “  
(kp t. W ielltoszew ski) i  „T o ­
warzysza“  (kp t. K am ińsk i).

P ierwsze re ga ty  spraw no­
ściowe sp e łn iły  sw oje zada­
nie. Za łog i w yka za ły  dużą

sprawność w  opanow aniu 
m anew rów  i  obsługi stano­
w isk. N ależy w ięc życzyć 
cz łonkom  C K M  LP Z , by  
przez częstsze i  o lic z n ie j­
szym uczestn ic tw ie  regaty 
sprawnościowe dobrze p rzy ­
go tow a li się w  ty m  ro k u  do 
w a lk i z in n y m i okręgam i o 
ty tu ły  m istrzow skie .

*  (t)
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i-z if ufiacia, zet...
...załoga Zarządu Portu 

Szczecin w oparciu o pod­
jęte ogólnozakładowe zobo 
wiązanie wykonała w  112,4
proc. państwowy 
przeładunków za I  
cze br.

*  *  *

plan
półro-

...Klub Techniki i Racjo­
nalizacji przy Zarządzie 
Portu Gdynia zrealizował 
w dniu 1 lipca swój rocz­
ny plan napływu 320 wnio 
sków racjonalizatorskich. 
Sukces ten zawdzięczają 
portowcy gdyńscy wprows 
dzeniu współzawodnictwa 
międzyzakładowego.

...nasz to w a r nie jest „sp e c ja ln y “ , lecz niesie narodom  życie... 
Na zd jęc iu : sta tek „G d ańsk“  p rzy  nabrzeżu p o rtu  gdańskiego

K A B IN IE  I  m echani­
ka  w is i na ścianie po­

kaźnych rozm iarów  arkusz, 
p o k ry ty  gęstą siecią k rzyżu ­
jących się l in i i  — 4 -le tn i 
p lan  rem ontów  dz ia łu  m a­
szynowego. Dzie ło i  chluba 
ob. M iku lsk iego . P rze jrzyś­
cie i  prosto w yrysow any gra 
f ik  pozwala naw et m nie - -  
nie fachow cow i —  dokładn ie  
zorientować się w  rozkładzie 
poszczególnych robót remon 
towych. Warto, by inspekto­
rat techniczny zainteresował 
się wykresem ob. Mikulskie 
go i spopularyzował go na 
innych naszych jednostkach.

Podobny g ra fik  w p row a­
dz iliśm y rów nież w  dziale 

"pokładow ym  — in fo rm u je  
m nie kp t. Pinno. — D zięk i 
te j in o w a c ji każdy członek 
załogi jest zorien towany, ja ­
k ie  i  k iedy  oczekują nas pra 
ce.

TA K , na „G dańsku“  nie 
ma ta jem n ic  przed zało­

gą. M ądra maksym a — w  
ko lek tyw ie  spoczywa siła — 
znalazła tu  sobie praw o oby 
wate lstwa.

W zorow y ład  panu jący na 
statku, wzajem ne zrozum ie­
nie i  ufność, a przede wszyst 
k im  chęć pracy i  koleżeńska 
pomoc — te wszystkie ele­
m enty, trochę niecodzienne

ja k  na załogę, współżyjącą 
ze sobą zaledwie k ilk a  m ie­
sięcy, każą m i szukać źródeł 
te j wzorowej ha rm on ii. Czyz 
by jak ieś asy naszej f lo ty  
dz iw nym  tra fem  skup iły  się 
na „G dańsku“ ? N ic podobne 
go. Ludzie są różni. Obok ta 
k ich  w ytraw nych  m atrosów, 
ja k  m otorzysta Sowa, I I I  
mech. L ip n ic k i,  bosman Stęp 
n iak  i  innych, na „G dańsk“ 
zam ustrowało w ie lu  m ło ­
dych m arynarzy. N iejeden 
z n ich  staw ia pierwsze k ro ­
k i w  swej karierze „w ilk a  
m orskiego“ .

A  w ięc cóż?

A LE Ż  to  ca łk iem  prosta 
odpowiedź. Na „G dań­

sku“  nie ma ważnych i  
m nie j ważnych ludz i. K p t. 
P inno i  I  mech. M ik u ls k i 
doceniają wagę i  znaczenie 
organ izacji p a rty jn e j statku, 
nie o m ija ją  też Rady Oddzia 
łow ej. K o le k tyw n a  decyzja 
pozwala un iknąć błędów  w  
p ra cy ; O tw arte  zebrania par 
ty jn e , w  k tó rych  b io rą  u- 
dz ia ł kap itan  i  I  m echanik, 
są p la tfo rm ą  wspólnej w y ­
m iany m yś li, żywego bezpo­
średniego kon tak tu  k ie ro w ­
n ic tw a  s ta tku  z załogą.

No, a szkolenie ideologicz­
ne? Otoczone specjalną opie 
ką nie ty lk o  organ izacji par 
ty jn e j, lecz rów nież bezpar­
ty jnego kap itana jest źród­
łem  stałego wzrostu w iedzy 
po lityczne j i ideologicznej 
m arynarzy, k tó rzy  biorąc 
p rzyk ład  ze swego dowódcy 
kp t. Jerzego P inno i I  m e­
chanika, s tud iu jących zagad 
nien ia  m arksizm u w  grupie 
sam okształceniowej, g rem ia l 
nie uczęszczają na w yk łady .

W IE LE  można by pisać o 
kw itn ą cym  b u jn ie  na 

„G dańsku“  życ iu  ku ltu ra ln o  
ośw iatowym . Choćby redago 
wane co 2 tygodnie gazetki 
ścienne. D w ie  z n ich zdobią 
ściany św ie tlicy . P iękn ie w y 
konana szata gra ficzna — to 
dzieło IV  m echanika Stęp­
niewskiego. (Pamiętacie ga­
zetkę z „Lechistana“, któ ra  
w  konkurs ie  gazetek sta tko­
wych zdobyła I  miejsce? To 
w łaśnie tow . S tępniewski 
b y ł autorem  je j szaty g ra­
ficzne j). A r ty k u ły  piszą 
wszyscy, n ie  w yłączając do­
wództwa statku. O dbyw ają  
się na „G dańsku“  rozg ryw k i 
szachowe, w ieczoram i na ru ­
fie  rozbrzm iew ają  dźw ięk i 
akordeonu — to starzy i mlo 
dzi p róbu ją  swych głosów, 
m on tu ją  zespół...

T A TY JA Ś N TL IS M Y  już so-
* *  bie ta jem nicę załogi 

„G dańska“ , tego pięknego, o 
sm ukłych lin iach  sta tku, k tó

ry  w  B e jruc ie  w zbudz ił za­
chw y t kap itan ów  ze sto ją­
cych tam  sta tków  N iem iec 
zachodnich. T w ie rd z il i oni, 
że ten p iękny  sta tek to  na 
pewno dzieło ham bursk ie j 
stoczni. Jakież by ło  ich  zdu­
m ienie i — przyzna jm y 
szczerze rozczarowanie, gdy 
dow iedzie li się, że jes t to  
dzieło rą k  i mózgów polskie 
go stoczniowca. Tak, do jrze ­
liśm y  przez 9 la t  zno jne j 
pracy. M am y silną flo tę , po­
tężny przem ysł stoczniowy, 
nowoczesne p o rty  i  co n a j­
ważniejsze s ilnych  ludz i, k tó  
rzy  um ie ją  pracować d la  
wo lności i  cenią tę  wolność.

D la  pokoju, wolności i  
szczęścia swych rodz in  p ra ­
cu ją  nasi m arynarze — go­
spodarze swych sta tków . I  
dlatego...

B y ło  to  w  Is tam bu le — 
opow iada kap itan . —  Z a w i­
nę liśm y do tego p o rtu  23 ma 
ja  w  południe. B y ła  to  n ie ­
dziela. W  porcie zasta liśm y 
3 am erykańskie  transp ortów  
ce. Nasza sytuacja  n ie  w yg lą  
da ła na jle p ie j — groz ił nam  
przestój, gdyż... w  Is tam bu­
le  am erykańskie  s ta tk i, p rzy  
wożące „specja lne tow a ry ", 
m ają praw o pierwszeństwa.

Tak by ło  w łaśnie i  ty m  ra  
zem. Od przesto ju m ógł nas 
ura tować jedyn ie  osobisty 
w k ład  pracy załogi. N ie było  
czasu na dług ie  debaty. Po­
rozum ia łem  się z agentem i... 
70 ton drew na zapełn iło po­
kład. N ie było  czasu układać 
to w a ru  w  ładowniach. T rze­
ba by ło  korzystać z n iedzie li, 
podczas k tó re j am erykańscy 
dostawcy „specja lnych towa 
ró w “  w ypoczyw a li. W yp ły ­
nę liśm y w  poniedzia łek ra ­
no. P rzesztaunku dokonała 
załoga ju ż  w  m orzu. Ludzie 
n ie  zaw ied li.

A  w iecie, ja k i „specja lny 
to w a r“  p rzyw ieź li A m eryka ­
nie? W yp ływ a liśm y  rano z 
portu . Nad bu rtą  jednego ze 
s ta tków  —  „S un flow e r J o r i-  
ne r“  — zaw isło ram ię  dźw i­
gu. W słońcu b łysnęła sta l 
— ponu ry  kszta łt czołgu w y  
n u rzy ł się z ładow ni. Na 
brzegu zaś rozdz iaw ia ły  cie 
mne o tw o ry  paszczęk n a j­
nowsze modele dz ia ł „m adę 
in  U S A “ — „spec ja lny  tow a r“ . 
Pośpiech zaiste uzasadniony. 
Za mało im  w idać przelanej 
k rw i m ilio n ó w  ludzi.

\f\T NO W Y ko le jn y  re js 
* ”  odp łyną ł „G dańsk“ . W  

podróży te j, d rug ie j z kole i, 
okrzepnie jeszcze bardzie j 
jego k o le k tyw  tw orzący t ra ­
dycję młodego statku. 
Szczęśliwych w ia tró w  tow a­
rzysze! K on tynuu jc ie  swe po 
ko jow e re jsy. Nasz tow ar 
nie jest „spec ja lny“ , lec-z nie 
sie narodom  życie, a n.e 
krew  i zniszczenie.

ZO FIA  M AJO R

...nad bu rta  am erykańskiego sta tku  zav : n ię dźw ij
W słońcu 1 ęła sta l — ponury ksz! ! t  c, w yn u rzy ł i 
z łado w n i (strza łka na zdjęciu w skazuje  ten „spec ja ln  

ładu nek  „m adę in  U S A ")
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Gospodarz gdańskiego portu
'P  O nasz dyre k to r.

On nas rozum ie, m y je ­
go — ta k  m ów ią robo tn icy  
z p o rtu  gdańskiego o tow . 
Józefie Mokosie.

Zycie jego ściśle jest zw ią 
zane z h is to rią  naszych por 
tów .

Jak  w ie le  rodzin  rob o tn i­
czych podobnie i  Mokosowie 
m ieszkali w  barakach G ra­
bówka. O jciec cieśla m usia ł 
dobrze harować, żeby jako 
tako  w yżyw ić , przyodziać i  
do życia przysposobić jede­
naścioro dzieci.

M ło d y  Józef szybko m u­
s ia ł m yśleć o usam odziel­
n ien iu  się. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej w  1936 
r., rozpoczął pracę w  porcie 
ja ko  goniec. W krótce po­
w iększy ł szeregi robo tn ików  
portowych. Zaczęły się dnie 
n iespokojne j i  c iężkie j p ra ­
cy.

Od „w id z im is ię '' form ana, 
od w y p ite j z n im  bu te lk i, 
czy w sun ię te j ła pó w k i za­
leżało, k to  o trzym a robotę.

— Czy ju tro  będę praco­
wał?... Z tym  pe łnym  udrę­
k i pytan iem  często zasypiał 
Józef Mokosa. Wreszcie ro ­
bo ty  dla niego nie starczy­
ło. P odz ie lił los w ie lu  tys ię­
cy bezrobotnych...

Przyszła w o jna. Na ponie­
w ierce i przym usowych ro ­
botach w  Niemczech u p ły ­
nę ły  M okosie ponure la ta 
okupac ji h itle ro w sk ie j.

Powstała niepodległa, w o l 
na od społecznego ucisku 
Polska. 500-k ilom etrow y pas 
wybrzeża czekał na swych 
budowniczych. Od czerwca 
1945 r. w idz im y  wśród ro ­
bo tn ikó w  po rtu  gdyńskiego 
Józefa Mokosę. S tanął on 
wraz z n im i do uporczywej

i  o fia rne j pracy. Odbudowy 
w a ł s ta tk i, w nos ił nowe ży­
cie do portu .

N ieraz długo w  nocy m y­
śla ł sztauer Mokosa o tym  
now ym  życiu. Rozum iał 
sens i  cel swego w ys iłku . 
Każdy m iesiąc p rzynosił mu 
coraz w ięcej dowodów, że 
jego praca służy w ie lk ie j 
spraw ie — budow ie ustro ju  
spraw ied liw ości społecznej. 
Owocne i twórcze b y ły  te 
rozm yślania. G asiły w ą tp li­
wości, wzm agały wolę j krze 
p iły  siły. Mokosa pracow ał 
coraz lep ie j i w  prze ładun­
kach i  nad sobą. Dużo czy­
ta ł — doszkalał 6ię.

W  1946 r. awansowano Mo 
kosę na brygadzistę.

— B yło  to d la  m nie w y ­
sokie w yróżnien ie  i  chw ilę

coraz • lepszej organ izacji 
pracy w  porcie.

W  ustanow ien iu jednego 
gospodarza w  porcie — w i­
dział Mokosa m ożliwości po 
lepszenia o rgan izacji przeła 
duńków  i  w a run ków  życio­
wych załogi.

W ie le  się w tedy m ów iło  o 
zadaniach 1 ro l i naszych por 
tów . P o rty  nasze m ia ły  się 
specjalizować w  prze ładun­
kach. G dyn ia m ia ła  prze ła­
dowywać drobnicę. Gdańsk 
to w a ry  masowe. N ie m ógł 
się z ty m i teo riam i pogodzić 
Mokosa. — Dlaczego? W słu­
chując się uważnie w  głosy 
załogi, dysku tu jąc z kolega­
m i dostrzegał on błędność 
tych teo rii. W a lczy ł o to, 
aby nasze po rty  m ogły prze­
ładow yw ać każdy rodzaj to ­
w aru , aby ich załogi m ogły

Za ładunek ukończono z dobrym  w y n ik ie m . Z  zadowoleniem  
rozm aw ia ją  o ty m  starsi b rygadziśc i W o jc iech  K ru ż y c k i 

1 A n to n i G łodow ski

Na rozstrzygn ięcie  kw e s tii spo r­
ne j n ie  potrzeba czekać, czasem 
można podyskutow ać i na na ­
brzeżu, za ła tw ić  sprawę od rę k i

tę często wspom inam  — mó 
w i d y re k to r Mokosa.

F unkc ję  brygadzisty  pe ł­
n i ł z p rzyk ładną sumiennoś 
cią. Troszczył się o to, by 
pow ierzony jego opiece ze­
spół ludz i m ia ł dobre w a­
ru n k i pracy, osiągał coraz 
lepszą wydajność, podnosił 
swe kw a lifika c je .

N ie zadowalał się uzyska­
nym  w yn ik ie m  choćby n a j­
lepszym.

— Zawsze można uspraw 
nić robotę — z tym  przeko­
naniem  podchodził do w yko 
nania każdego zadania I  
w tedy, gdy b y ł dysponentem 
w wydziale, i w tedy gdy zo 
stał powołany na k ie ro w n i­
ka re jonu  prze ładunków  
drobnicy.

MO KO SA żywo in tereso­
w ał się pracą portu  i 

uważnie ś ledził p rze ładunki 
Jego głęboko przemyślane 
w n iosk i b y ły  tra fn e  i poma­
ga ły d y re k c ji w  rozw iązy­
w aniu  trudności prze ładun­
kowych, w  w ypracow yw aniu

pełn ią swych s ił brać udzia ł 
w  pracy dla k ra ju .

Dziś w idz im y, ja k  słuszny 
to b y ł pogląd. Nasze p o rty  
prze ładow ują wszystko. Od 
3 la t  gospodaruje w  porcie 
gdańskim  tow. Mokosa \ dał 
się poznać załodze jako  do­
b ry  organizator, działacz spo 
łeczny i op iekun załogi. W y 
korzystu je  on każdą sposob­
ność, aby być z załogą, aby 
poznawać i rozw iązywać je j 
słuszne postu la ty  i życzeń:a

Rozległy jest port gdański 
i coraz poważniejsze przypa 
dają mu zadania. Szeroki ko 
le k ty w  ak tyw is tó w  -  orga­
n izatorów  poma.?a k ie ro w n i­
c tw u w  ich rea lizac ji.

S ztauerm ajstrzv Józef Ża. 
Ilkow sk i, Józef M adaj, W oj 
cłech K ru życk i, brygadziści 
A nton i R ytlew sk i, Jan Błąd, 
P io tr G a jkow sk i, Franciszek 
Łukom ski, Franciszek Baze- 
la — oto dla p rzyk ładu k i l  
ka nazwisk z k tó ry m i n ie- 
rozdzie lnie związana jest 
w a lka  o prze ładunk i d rób-

D y re k to r Józef Mokosa

nicy. Z na jw yższym  uzna­
niem  m ów i tow . Mokosa o 
organizatorach prze ładunku 
drewna: Józefie D ra n k ie w i- 
czu, Fe liksie  Szwaku, Janie 
G itlerze, Paradowskim , Fe­
liks ie  Zarem bskim , o p ra ­
cow nikach E lew ato ra Zbo­
żowego — Janie Szpakow- 
skim , S tan isław ie W alczaku, 
B ron is ław ie  W ołowcu i  o 
w ie lu  innych pracow nikach 
portu .

Często spotyka się z n im i 
tow . Mokosa na naradach, 
odprawach na posterunkach 
roboczych. W ie lka  jest ko ­
rzyść z tych spotkań. Tow. 
Mokosa poznaje coraz lep ie j 
załogę i korzysta z je j boga 
tego doświadczenia: załoga 
zaś w idz i w  n im  nie  ty lk o  
k ie row n ika , ale i  swego to ­
warzysza i  opiekuna.

J. P.

A by lep sza  i  ta ń s za
była nasza produkcja

C  P R A W A  jest jasna.
Podniesienie stopy życio 

w e j n ie  da się za ła tw ić  je ­
dynie odgórnym  dekretem . 
Ś rodk i na ten  cel trzeba w y ­
gospodarować w yda jną, osz­
czędną pracą. In n y m i słowy, 
trzeba uzyskać obniżkę kosz 
tó w  w łasnych.

W alczyć o obniżenie kosz­
tów  w łasnych — to znaczy 
szeroko rozw ija ć  socjalistycz 
ne współzawodnictwo i po ­
stęp techniczny, oszczędzać 
m a te ria ły , opanowywać no­
w e m etody pracy, podnosić 
k w a lif ik a c je  załóg, usp raw ­
niać organizację p rodukc ji.

Uzyskanie ob n iżk i kosztów 
nie  jes t zadaniem ła tw ym . 
O to co na ten tem at pisze 
nam korespondent M ieczy­
sław  K ow a lsk i, re fe ren t 
współzawodnictwa w  Szcze­
c ińsk ie j Stoczni Rem ontowej.

Zagadnienie obn iżk i kosz­
tów  w łasnych do niedawna 
obchodziło ty lk o  małe grono 
p racow n ików  Szczecińskiej 
Stoczni Rem ontowej. M ało 
uw agi te j ważnej spra­
w ie  - pośw ięcali i  tow a­
rzysze z Rady Z a k ła ­
dowej, skoro ogran icza li
się jedyn ie  do słownych de­
k la ra c ji:  „no  to trzeba coś 
rob ić “ . Roboty jednak nie
było  w idać.

O statn io podstawowa orga 
nizdeja p a rty jn a  b liże j zain 
teresowała się sprawą obniż 
k i  kosztów. Jednak p raktycz 
nie biorąc, m usim y się p rzy­
znać, że ciągle jeszcze poza

g łów nym  księgowym  ob. K a 
letą i jego współpracownika 
m i — T ruszyńskim  i R a ta j­
czakiem ty lk o  nieznaczny 
procent naszej załogi szukał 
źródeł obn iżk i kosztów.

Do n ich  należą: k ie ro w n ik  
narzędziow ni ob. Bolesław 
Kokoszka, k tó ry  p rzyk ładn ie  
troszczy się o narzędzia i 
ich konserwację, k ie r. bazy 
samochodowej tow . Stanisław  
R ychter, k tó ry  sam oszczęd­
nie gospodaruje taborem  sa­
m ochodowym  i  zasady ta k ie j 
gospodarki wszczepia k ie rów  
com.

Wspomnieć też należy o 
m is trzu  z dzia łu  drzewnego 
M roczkow skim , o k ie ro w n i­
k u  k a lk u la c ji tow . Szkud iar 
ku, o mężu zaufania z dzia­
łu  mechanicznego Jerzym  
S todulnym , o warszta tow cu 
A n to n im  M a jew sk im , k tó ­
rzy  w ykazu ją  aktyw ność w  
walce o oszczędną p roduk­
cję. Trzeba przyznać, że w 
dużej m ierze dz ięk i ich po ­
staw ie nasza stocznia ju ż  do 
końca czerWca br. osiągnęła 
roczną planowaną obniżkę. 
Jest to n ib y  dużo. A le  może 
to zadowalać ty lk o  tego, kto  
n ie  dostrzega faktycznych 
m ożliwości obn iżk i kosztów 
w łasnych.

Gdzie tk w ią  one?
, W  pracy n iem a l każdego 
działu.

W  w a d liw ym  i  pracochłon 
nym  transporcie  w ew nętrz­
nym , w  u ruchom ien iu  w łas­
nego taboru  pływającego, w

z likw id o w a n iu  brakoróbstw a 
w  dziale m echanicznym  (w  
d n iu  29 czerwca br. zabrako 
wano ta m  50 proc. robót), w  
zorganizow aniu lepszej od­
le w n i, co w p łyn ie  na zm nie j 
szenie ilośc i zabrakowanych 
odlewów, w  polepszeniu o r­
gan izacji p racy przez te rm i­
nowe dostarczanie k a r t  ro ­
boczych i doprowadzanie 
harm onogram ów rem onto­
w ych  do załog i na w arszta t.

Inaczej będzie wyglądać 
obniżka kosztów w  naszym 
zakładzie, gdy wszyscy p ra ­
cow nicy z szefostwa p ro d u k ­
c ji, z dz ia łu  k o n tro li tech­
nicznej, wszyscy k ie ro w n i­
cy, m is trzow ie  i  brygadziści 
będą m yśleć o n ie j zawsze, 
w  swej codziennej pracy, a 
nie ty lk o  w tedy, gdy o tym  
m ów i dyrekc ja  łu b  gdy g ro­
zi n ieo trzym anie p re m ii za 
przekroczenie funduszu płac.

Czas W ielki, by wszyscy 
pracow nicy od góry do dołu 
poczuli się p ra w d z iw ym i go 
spodarzami stoczni w  pe ł­
nym  tego słowa znaczeniu i  
w id z ie li rzeczyw iste m ożliwo 
ści i źród ła  obn iżk i kosztów 
oraz aby zab ra li się z sercem 
do ich praktycznego w y k o ­
rzystania. Świadomość, że 
jedyn ie  na te j drodze uzy­
skam y szybsze podniesienie 
naszej stopy życiowej —  w in  
na stanow ić d la  każdego po­
tężny bodziec do w y trw a łe j 
codziennej działa lności. 
M IE C Z Y S ŁA W  K O W A L S K I 

Korespondent

Bierzcie przykład z brygady Bykowskiego
R o b o t n ic y  b . p . . s ta ­

ró w k a " w ykazu ją  gorą­
ce zainteresowanie treścią 
uchw a ł I I  Z jazdu P a rtii.  Ich 
rea lizacja  bow iem  prowadzi 
do znacznego podniesienia 
stopy życiowej lu d z i pracy.

Czy możesz przyczyn ić się 
do rea lizac ji tego szczytnego 
celu? — oto pytan ie  ja k ie  za 
dawał • sobie każdy sztauer, 
dźw igow y czy pracow nik 
um ysłow y „S ta ró w k i" . Była 
ne to jedna odpowiedź: 
uspraw nić organizację pracy, 
uczynić ją  lepszą, w y d a jn ie j­
szą i  tańszą.

M us im y zdobyć się na tc 
postanow iły brygady przeła­
dunkowe A. Bykow skiego. J 
Brychcego, St. B u ty . Jana 
K u lińsk iego  i  w ie lu  innych. 
T ym  am b itnym  postanowie­
n iom  towarzyszyła i potrze­
ba. Gorąco było  w  m aju na 
„S tarów ce". W tedy bowiem 
załoga w ys ta rtow a ła  do re­
a lizac ji podjętego zobow ią­

zania, do maksym alnego 
przekroczenia półrocznego 
p lanu prze ładunków .

B rygady postanow iły  pod­
nieść wydajność pracy 1 ob­
n iżyć koszt prze ładunku 1 
tony przez ja k  najlepsze w y ­
korzystan ie  dn ia  roboczego.

Cel p iękny, ale ja k  go o- 
siągnąć?

W iele razy postanawiano
wprow adzić metodę Zanda- 
row e j, ale jakoś nie  mogła 
się ona zaaklim atyzować na 
stałe wśród brygad.

— T ak da le j n ie  możemy 
pracować — m ó w ił do swej 
b rygady tow . A n to n i B yków  
ski, kandydat P a rtii.  — Za 
dużo m am y przerw . Tylkc 
przez wprowadzenie doświad 
czeń Żandarow ej zwalczym y 
je  i osiągniem y najlepsze wy 
korzystan ie czasu roboczego.

Gorąco po p a rli swego b ry ­
gadzistę sztauerzy K azim ierz 
M ądrzak, Adam  Popiołek, 
K rzem ińsk i i  in n i członko­

w ie  grupy. Szerzej spojrzeli 
na w ykonyw ane przez siebie 
zadania. Stale m yś le li na i  
tym , ja k  popraw ić uzyskiw a­
ne w y n ik i, I  to m yślenie we­
szło im  w  krew . W  ten spo. 
sób w y k ry w a li rezerwy. To 
we wcześniejszym przygoto- 
w an iu  sprzętu, to w  lepszyrr: 
rozstaw ien iu  ludz i, w  pudJ 
noszeniu dyscyp liny  pracy. 
S k u te c z n ie  w a lc z y l i  z p r z e r ­
w am i w  pracy, ja k ie  wystę­
pow a ły p rzy  przerzutach lu ­
dzi na inne nabrzeża.

W iele k łopo tów  sp ra w ia li 
g rup ie  Bykow skiego egaliza- 
cja wagonów. T rudno  okre­
ślić pod dźw ig iem  załadowa­
ny tonaż. A le  i  z tym  radzą 
sobie. Tow. B ykow sk i zaczął 
szkolić M ichała Bachm at! uka 
na sypacza. Po napięciu re ­
sorów nauczył go określać 
ilość załadowanego towaru. 
In ic ja ty w a  dała rezu lta ty . 
G rupa Bykow skiego zbiera 
pochw ały za ładowanie wa- 

_ gonów.

Niesposób jest w yliczyć 
w ie le  innych drobnych us­
praw n ień , ja k ie  sztauerzy 
w p ro w a d z ili do swej cocUien 
nej pracy. Jest faktem , że 
prowadzą one brygadę do 
w ytkn ię tego  celu. Przy zała­
dunku drobn icy w orkow ane j 
na m otorow iec „S o lk lin t"  zes 
pól Bykowskiego wykorzys­
ta ł 98,7 proc. czasu robocze­
go na e fe k tyw n y  prze ładu­
nek, uzyskując przeciętnie 
256 proc. norm y.

Podobne w y n ik i uzyskała 
brygada przy załadunku drze 
wa ńa m otorow iec „L u ka c  
P ieper", k tó ry  obsłużono w  
czasie o połowę kró tszym  niż 
p rzew idyw a ła  umowa.

T ak ich  p rzyk ładów  można 
przytoczyć w ięcej. W  czerw­
cu na 2023 przepracowanych 
godzin akordu brygada B y -

Droga do sukcesu
JA K O  KO RESPONDENT Z  PRZODUJĄCEGO S TA TK U  

„L E C H IS T A N “ , JE D N O STKI, K TÓ R A  W I  K W . 54 R. Z A ­
JĘ ŁA  I  M IEJSCE W PM H, C H C IA ŁE M  P O D ZIE LIĆ  SIĘ T Ą  
DROGĄ Z  W A M I, J A K  P R A C O W A LIŚ M Y  D L A  ZD O B Y C IA  
ZASZC ZYTN EG O  PROPORCA.

f ó s s m ą  m i b S i Z i  m a r y n a r z e

Z D O B Y C IE  I  m iejsca we 
floc ie  nie by ło  ła tw e. Nie 

osiągnęliśm y go też jednym  
zrywem , a pracow aliśm y eta 
parni i  systematycznie. I  tak  
w 1953 r. zosta liśm y w yróż­
n ien i za rze te lną pracę na 
połowach, O trzym a liśm y też 
dyp lom  uznania i  co na jw aż­
niejsze — b y liśm y  trzecim  
s ta tk iem  w  czołówce.

W  roku  bieżącym postano­
w iliś m y  zdobyć proporzec 
przodującego s ta tku  flo ty . 
B y to osiągnąć, trzeba by ło  
solidn ie przyłożyć się do pra 
cy, aby nie zm arnować ani 
jednej godziny na n ieproduk 
ty w n y  postój w  k ra ju  i  za 
granicą, aby brać ja k  n a j­
w iększą ilość ładunku. M. 
in. w  trym o w a n iu  ru d y  dla 
uzyskania m iejsca na baw e ł­
nę b ra ła  udzia ł cała załoga 
w raz z kapitanem . Co 2 ty ­
godnie uzgadniany b y ł ko ­
le k ty w n ie  p lan pracy, opra­
cowany przez st. m echanika. 
To samo działo się i  na po­

kładzie . M a jąc przed oczami 
p lan pracy, codziennie go 
w yko nu jem y i  przekraczam y. 
Zaoszczędzony czas w yko rzy  
s tu jem y na w ykonan ie  do­
da tkow ych  robót. W ie le  też 
prac, k tó re  w  tym  m iesiącu 
m ia ły  być w ykonyw ane 
przez stocznię, ju ż  częściowo 
przeprow adziliśm y we w łas­
nym  zakresie.

Po ko n kre tnym  przeana li­
zowaniu p lanu  robót stocznio 
wych postanow iliśm y w yko ­
nać nowe dodatkowe prace. 
M am y bow iem  wówczas 
gw arancję , że statek nasz 
w y jd z ie  co n a jm n ie j 1 m ie­
siąc wcześniej w  re js i  p rzy­
sporzy now ych w artośc i na­
szej flocie . Trzeba tu  pod­
kreś lić , że załoga nasza jest 
— ja k  to się m ów i — zgra­
na, trzeźwa i  szanująca nasz 
statek jako  swoją własność

Jeśli nasi towarzysze i  k o ­
ledzy będą pracować nadal 
ko lek tyw n ie  nad w yko na ­
niem  p lanu, nie dopuszczać

do darem nych postojów  i pę­
tlą bić się o obniżenie kosz­
tów w łasnych, będziemy nie­
w ą tp liw ie  osiągać dalsze 
sukcesy.

p  O W AZN E i  odpow iedzia lne 
zadania s to ją  przed naszym i 

o rgan izac jam i zw iązkow ym i 
zrzeszającym i w  sw ych szere­
gach tysiące p a rty jn y c h  i  bez­
p a rty jn y c h  lu d z i pracy.

Żeby je dn ak  zw iązek zawodo­
w y m óg ł spe łn ić te  zadania m u­
si m ieć s iln y  a u to ry te t wśród 
cz łonków . Jeszcze n ie  ta k  daw ­
no w  p racy Rady O ddzia łow e' 
parow ca „O ls z ty n “  m og libyśm y 
się dopatrzeć w ie lu  n iedociąg­
nięć. C złonkow ie  zw iązku  bez 
przekonania m ó w ili o dz ia ła lno ­
ści sw o je j o rgan iza c ji zw iązko­
w e j. W  osta tn im  czasie po p le ­
n a rnym  posiedzeniu K o m ite tu  
PM H, k tó re  w  św ie tle  uch w a ły  
KC  PZPR  o p racy zw iązków  za 
w odow ych wskazało zadania sto 
tace przed nam i dla podniesie­
nia poziom u pracy zw iązkow e j, 
oraz po I I I  K ongresie Zw iązków  
Zaw odow ych — sytuac ja  ta  u le ­
gła znacznie zm ian ie  na lepsze. 
Zebran ia  zw iązkow e s ta ły  się 
ba rdz ie j żywe, in te resu jące  każ­
dego członka załogi. W dyskus ji 
bierze udz ia ł duża ilość m a ry ­
na rzy. Jest to  przede w szystk im

S T A T E K  „B ia ły s to k “  w y ru ­
szał w  tru d n y  re js  do C hin  

Lu dow ych. Zaraz po w y jśc iu  z 
p o rtu  o jczystego odby ło  się ze­
bran ie  ko ła  ZM P. Na przew od­
niczącego o rgan iza c ji w ybrano 
tow . S tanisława K ubow a.

Przed now ym  ko łem  stanęło 
w ie le  zadań. A  w ięc trzeba b y ło  
założyć kó łko  artystyczne, do­
prow adzić św ie tlicę  do na leży­
tego w yg lądu, zaopiekować się 
b ib lio teką , w yb ra ć  ko leg ium  re­
da kcy jn e  gazetki ściennej itd . 
O pracow aliśm y p lan  pracy koła; 
na podróż do C h in  Ludow ych. 
Następnie w ydano polecenia o r­
ganizacyjne poszczególnym
członkom  ko ła  i  ta k  np. ko l. 
K o ry n io w s k i został k ie ro w n i­
k iem  ś w ie tlic y  i  p rzy  pomocy 
ZM P-ow ców  doprow adz ił ją  w  
k ró tk im  czasie do estetycznego 
w yg lądu. B ib lio te ką  zaopieko­
w a ł się ko l. Dobek, k tó ry  ró w ­
nież w yw iąza ł się zadowalająco 
ze swojego zadania. Dobrze pra 
cu je  k ie r. k ó łka  artystycznego 
tow . K a lic k i.  Nasz zespół da ł

zasługa przewodniczącego Rady 
O ddzia łow ej tow . B etchera i  ca­
łego a k tyw u , k tó ry  wespół z 
cz łonkam i dobrze p rzygo to w u je  
zebrania. D z ięk i podniesien iu  
w ychow aw czej ro li o rgan iza c ji 
zw iązkow e j stan m o ra ln y  załogi 
parowca „O ls z ty n “  jest na od­
pow iedn im  poziom ie i dowódz­
tw o  s ta tku  zadowolone jes t tak  
z pracy ja k  i  zachowania się ma 
ryn a rzy .

N iem ałe znaczenie posiada pra 
ca Rady O ddzia łow ej, k tó ra  we 
spół z radą techniczną k ie ru je  
p rzygotow an iem  i  ko n tro lu je  
przebieg re a liza c ji zobowiązań 
załogowych.

Załoga re a lizu je  zobowiązania 
d ługofa low e i  dz ię k i tem u sta­
tek  n ie  ma przesto jów  z powo­
du  a w a rii m echanizm ów  czy 
w in d  ładunkow ych , k tó ry m i o- 
p ie ku je  się załoga pokładowa. 
P lan pierwszego k w a rta łu  został 
w ysoko przekroczony, a w yko ­
nanie p lanu  I I  kw a rta łu  prze­
biegało dobrze. Na osta tn im  ze­
b ra n iu  załogow ym  Rada Oddziar  
łow a zaproponow ała stw orzenie

trz y  w ystępy na s ta tku  I Jeden 
w C hinach Lu dow ych  w  Tsing 
W ang-tao.

ZM P -ow cy przodu ją  rów n ież 
w pracy zaw odow ej, ja k  np. pa 
lacze S kow rońsk i, C zarnecki i 
w ie lu  innych . Podstawą naszych 
osiągnięć w  życ iu  ku lt.-ośw ia t., 
ja k  .również w  pracy zawodowej 
jes t szkolen ie ideo logiczne, do 
któ rego Z M P -ow cy podchodzą 
ze zrozum ien iem  i  b io rą  czyn­
n y  ud z ia ł w  d ysku s ji. W szkole 
n iu  ideo log icznym  przodu ją  ko ­
ledzy: K a lic k i,  D obek 1 K ubow .

Za sum ienną pracę zawodową 
oraz duży w k ła d  w  życie k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e podstawowa o r­
ganizacja p a rty jn a  po rozpatrzę 
n iu  podań z prośbą o przy jęc ie  
do P a rtii,  p rzy ję ła  w  szeregi 
kandyda tów  PZPR naszych ko le  
gów K az ibu ta  i  K ubow a. C i to ­
warzysze, d z ięku jąc  za p rzy ję c ie  
do naszej P a r t i i p rzy rze k li, Ze 
będą jeszcze ow ocn ie j praco­
wać, p rzodu jąc  ta k  w  p racy za­
w odow ej ja k  i  p o lityczn e j.

RYSZARD ZYC H

na s ta tku  k o m ó rk i ra c jo na liza ­
c ji.  Praca ma iść w  ty m  k ie ­
ru n ku , aby w prow adzać i po­
pu la ryzow ać nowe m etody p ra ­
cy na sta tku.

Rada O ddziałowa, chcąc w y ­
chować a k ty w  zw iązkow y, zo r­
ganizowała na s ta tku  szkolenie 
zw iązkowe. Szkolenie za in te re­
sowało większość załog i, a ty m  
sam ym jeszcze ba rdz ie j ją  u - 
a k ty w n lło . Chcąc ug run tow ać 
swoje osiągnięcia Rada Oddzia­
łow a w da lszym  c iągu swej p ra ­
cy będzie w yróżn iać  p rzodu ją ­
cych cz łonków  załogi, będzie 
dbać o popraw ę w a ru nków  b y ­
tow ych , pełne przestrzeganie u- 
stawodawstwa p ia cy , podnosze­
nie stanu BHP oraz o rozw ó j ży 
cia ku ltu ra ln e g o  i  sportu.

N ie w ą tp liw ie  te poczynania 
wzm ocnią Jej a u to ry te t. M yślę, 
że zapał, ja k i ogarną ł naszą Ra 
de Oddziałowa, doprow adzi p rz ' 
pom ocy Rady Zak ładow e j Pt.O 
do pe łne j re a liza c ji nakreś lo ­
nych planów.

J. K IS IE LE W
Korespondent

H. S N IĘ C K I
Korespondent.

Dobry start naszej organizacji związkowej
A n to n i B .vIławski

dż iny przerw . W zrosła w yda j 
ność w  brygadzie. Zarobek 
każdego sztauera w yn iós ł po­
nad 2000 zł.

Sztauerzy Bykow skiego po 
s tan ow ili u trw a lić  uzyskiw a­
ne dotychczas w y n ik i w  w y ­
korzystan iu  dn ia  roboczego. 
P od ję li długookresowe zobo­
wiązanie, k tó re  b rzm i:

„W  99 proc. wykorzystać 
czas roboczy na e fe k tyw ny 
prze ładunek“ .

Za przyk ładem  brygady B y  
kowskiego poszły inne g ru ­
py przeładunkowe B iu ra  Por 
towego „S ta ró w k i".

E. M.

Korespondent

Rewizyta
W  D N I ACH 19-20 czerwca br.

m arynarze  z parowca „P oz 
nań“  gośc ili w  szczecińskim  Do 
mu M arynarza  n iecodziennych 
gości. 33-osobowa delegacja a r ty  
stów O pery Poznańskie j im . St. 
M oniuszki odw iedz iła  Szczecin, 
b iorąc jednocześnie czynny u- 
dz la ł w  zorganizow anej z oka z ji 
D n i M orza u roczyste j akadem ii. 
N ie b y ło  to  co praw da pierwsze 
spotkanie a rtys tó w  op ery  z łudź 
m i morza, Jednak w szystk ie  do­
tychczasowe m ia ły  m ie jsce w  
Poznaniu.

A kadem ia, k tó ra  odby ła  się 
w  sa li T e a tru  Współczesnego, 
zgrom adziła liczn ych  gości, re ­
prezentu jących  w szystk ie  przed­
s ięb io rstw a po rtow e oraz przed­
s ta w ic ie li w ładz p a rty jn y c h  i 
w ojska. Po p o w ita n iu  zebranych 
przez przewodniczącego Rady 
Zakładow e j O pery Poznańskiej 
oraz przew. Rady Zakładow e j 
PZM artyśc i w y m ie n ili z m a ry ­
narzam i parowca „P oznań”  u- 
pom ink i. Poznańscy a rtyśc i przy 
w ieź li dla naszych m arynarzy  
pam iątkow e a lbum y, obrazujące 
dorobek opery. M a rynarze  przy 
go tow a li duże ko ło  sterowe z u-

m ieszczonym  w  n im  herbem 
Szczecina. G orącym i ok laskam i 
nagrodzono te legram y, nadesła­
ne przez zna jdu jące  się w  m o­
rzu  s ta tk i: „K ra k ó w " , „K o ln o “ , 
„S an “ , „B ry g . M akow skiego“ .

M iłą  niespodziankę p rzygo to ­
w a li d la zebranych so liści ope­
ry , w ype łn ia jąc  w oka ln o -m uzy­
cznym  koncertem  d rugą część 
akadem ii. K ażdy w ystęp zna­
nych  w  ca łe j Polsce a rtys tó w  
w y w o ły w a ł burzę oklasków . 
Szczecińscy m arynarze  i  p o r­
to w cy  z w ie lk ą  wdzięcznością 
p rz y jm o w a li w ys tęp y  solistów  
opery : B a rb a ry  K ostrzew sk ie j, 
M a r li S ow ińsk ie j, Józefa P rzą- 
da, M a riana  W oźntczko, H e n ry ­
ka  Guzek oraz doskonałe j pa ry  
tanecznej J u ty  M a je w sk ie j i  
B ohu m iła  Stańcaka.

Po akadem ii a rtyśc i oraz gosz 
cząca w  tym że czasie na obcho 
dach D n i M orza 10-osobowa 
grupa spó łdzie lców  z grom ady 
B anlew ice ud a li się au tokarem , 
w  tow a rzys tw ie  m a ryn a rzy  do 
po rtu , gdzie zw ie d z ili ła d u ją cy  
w ęgie l pa row iec „K o łd b rze g “ .

W OJCIECH M IL K Ę  
Korespondent
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Wybrzeże In d ii pociąga u rok iem  
egzotyk i

IZ Y T A  Czou E n- 
la ia, entuzja­
stycznie p rzy j mo 
wanego w  Delhi, 
n ie  wzbudziła 

^  tych samych u - 
czuć w  Waszyngtonie, k tó re ­
mu ju ż  od dłuższego czasu 
nie podoba się stanowisko, 
ja k ie  Ind ie  za jm u ją  na are­
nie m iędzynarodowej. P a­
nom z W a ll S treet jest oczy­
w iście n ie  w  smak, że Ind ie  
nie ty lko , że n ie  popierają 
ich agresywnej p o lity k i na 
D a lek im  Wschodzie i  w  A z ji, 
ale wręcz przeciwnie, wno­
szą swój w k ład  w  dzieło 
u trzym an ia  pokoju. P o lityka  
In d ii,  k tó ra  znalazła swój 
w yraz chociażby w  s tanow i­
sku rządu wobec C h in  Ludo­
wych i zagadnienia koreań­
skiego, stała się czynnik iem , 
ham ującym  w  poważnym 
stopniu agresywne dążenia 
im peria lizm u  am erykańskie-
go.

Szczególne zaostrzenie roz­
bieżności am erykańsko -h in - 
duskich nastąpiło ostatn io w  
zw iązku z zawarciem  paktu 
wojskowego U S A  — P a k i­
stan. P rem ier N ehru s tw ie r­
dz ił w tedy, że am erykańskie 
dostawy w ojskow e d la  P a k i­
stanu zagrażają bezpieczeń­
s tw u In d ii i  po ko jow i na kon 
tynencie az ja tyck im . W  odpo 
w iedz i na to rząd am erykań 
sk i w y ra z ił gotowość udzie­
len ia  Ind iom , podobnie ja k  
Pakistanow i, „pom ocy w o j­
skow e j“ . Rząd h in d u sk i od­
rz u c ił jednak ofertę, k tó re j 
p rzy jęc ie  oznaczałoby pod­
porządkowanie a rm ii h in d u ­
sk ie j am erykańskiem u dyk ta  
to w i — a w  konsekw encji 
dalsze zubożenie ludności.

Ind ie  są bow iem  kra jem , 
w  k tó ry m  m im o o lb rzym ich  
bogactw  na tu ra lnych  panuje 
w ie lka  nędza. Na w ie lk im  
półwyspie, otoczonym  od 
wschodu, po łudn ia  i  zachodu 
w odam i Oceanu Indyjsk iego, 
oddzie lonym  od północy H i­
m a la ja m i od reszty k o n ty ­
nentu  azjatyckiego, zamiesz­
k u je  ok. 400 m ilio n ó w  lu ­
dzi, a w ięc p raw ie  jedna pią 
ta  ludności całego świata. 
Pow ierzchnia In d ii wynosi 
4 684 tys. km 2, czy li ponad 15 
i  pó ł raza w ięcej n iż  obszar 
Polski.

Gorący i  um iarkow an ie  
w ilg o tn y  k lim a t In d ii pozwą 
la  na upraw ę ryżu, pszeni­
cy, trz c in y  cukrow e j, kaw y, 
herbaty, ju ty ,  kauczuku, i f l -  
dygo, orzechów ziemnych. 
Złoża wysokoprocentowych 
rud  żelaznych należą do n a j­
bogatszych w  świecie. O b f i­
te są rów nież pokłady węgla, 
r.a fty , ru d  m anganu, ołow iu, 
cynku i  ba nkry tu .

B OGACTW O k ra ju  spro­
wadziło tu  przed 400 la ­

ty  Europejczyków . P o rtuga l­
czycy, k tó rzy  ja ko  p ie rw s i 
po d b ili Ind ie , zostali w yp a r­
ci przez H iszpanów, c i z ko ­
le i przez A n g likó w , H o len­
d rów  i  Francuzów. A ng licy , 
usunąwszy n iem a l że zupeł­
nie swych konkuren tów , za­
w ładn ę li ca łym  bogactwem 
k ra ju . Ich  rządy, trw a jące  
b lisko 2 w iek i, z ru jno w a ły  
gospodarkę In d ii,  zubożyły 
ludność. W  w y n ik u  rabunko ­
w e j gospodarki n ie  m ógł się 
rozw inąć przem ysł, upadło 
ro ln ic tw o . C h łop i obciążeni 
nadm ie rnym i poda tkam i zo­
s ta li w yp a rc i z ziem i, a obec 
nie  są zmuszeni dzierżawić 
ją  u  obszarników. W y ja ło ­
w ione g run ty , p ry m ity w n ie  
upraw iane i  n ie  zasilane na- 
wGzami, rodzą najniższe w  
świecie plony. Pod rządami 
angie lskich im peria lis tów  
ludność In d ii przeżywała 
rokrocznie klęskę głodu.

W Indiach usuwa się grunt 
spod nóg imperialistów

H istoryczna w iz y ta  prem iera  
Czou E n-la ia  w  D e lh i, odbyw a­
jąca się w  ty m  sam ym czasie 
co spotkanie C h u rch illa  i  Edena 
z Eisenhowerem  i  Dullesem w 
W aszyngtonie zw raca znów oczy 
św ia tow e j o p in ii pub liczne j na 
Ind ie .

„S po tkan ie  to  m a głębokie 
znaczenie zarówno d la  A z ji ja k  
i  d la  całego św iata  — pisze ga-

dwa w ie lk ie  k ra je  A z ji, liczące 
oko ło m ilia rd a  ludności, zdo ła ją 
porozum ieć się w  spraw ie p o li­
t y k i  p o ko ju  i  wzajem nego po­
szanowania, to  będzie to  k o ­
rzystne nie ty lk o  d la n ich , lecz 
stw orzy podstaw y szerszej 

zeta „H in d u s ta n  Tim es“  — gdyż w spółpracy m iędzy k ra ja m i azja 
może stać się punktem  w y jśc ia  ty c k im i, w spółp racy m a jącej na

V .
W zrastający od la t  h indu­

ski ruch  wolnościowy zmu­
s ił w  1947 ro ku  im p e ria li­
stów  angie lsk ich do przyzna 
n ia  Ind io m  nam ias tk i niepod 
ległości. A le  n ie  chcąc rezy­
gnować ze swych zysków, 
A n g lic y  u tw o rz y li na te ry to ­
r iu m  In d ii dwa półsuweren- 
ne państwa — H industan i 
Pakistan, wchodzące w  skład 
tzw . W spólnoty B ry ty js k ie j. 
D z ięk i tem u mogą oni w dal 
szym ciągu grabić bogactwa 
In d ii.  Jedna trzecia dochodu 
narodowego p łyn ie  do kiesze 
n i im peria lis tów .
T UD  In d ii,  k tó ry  pragnie 

p raw dziw e j niepodległoś 
ci, n ie  usta je jednak w  w a l­
ce przeciw  im peria lis tom , o 
ca łkow ite  narodowe i  spo­
łeczne w yzw olenie. W yrazem 
s iły  i  w o li mas ludowych, 
k tó re  w  zacieśnieniu stosun­
ków  z ZSRR i  Chinam i L u ­
dow ym i w idzą gw arancję po 
p ra w y  swego b y tu  i  zapew­
nien ia  bezpieczeństwa w 
A z ji, jest p o lity k a  rządu h in  
duskiego na arenie m iędzy­
narodowej.

I  choć propaganda am ery­
kańska uporczyw ie us iłu je  
zastraszyć Ind ie  „niebezpie­
czeństwem“ , k tó re  rzekomo

d la  szerszego ru chu  o pokó j i  celu ochron ien ie  
solidarność w  A z ji... Jeś li te bezpieczeństwa“

ich  p o ko ju  i

W nędznych szałasach, skleconych z desek opakowań b la ­
szanych i  w o rkó w , ży je  tysiące m ieszkańców B om baju

grozi im  ze strony Ch in i 
Zw iązku Radzieckiego, na­
ród h ind usk i n ie  da je  się otu 
manić. D la  niego jest jasny 
zarówno fa k t, że an i Rosja­
nie a n i Chińczycy nie w a l­
czą w  Indochinach, w  k tó ­
rych  im peria lizm  chce u trzy  
mać panowanie kolonialne, 
ja k  i  to, że ingerencja ame­
rykańska, bez k tó re j nie 
można by łob y  kontynuow ać 
w o jny, ma na celu u trzym a­
nie tego panowania.

Przyjęcie, ja k ie  zgotowa­
no Czou E n -la io w i w  In - ,  
diach świadczy w ym ow nie j 
n iż wszelkie słowa o tym , że

Ind ie  zdecydowanie potępia­
ją  po litykę  im peria lis tów . 
D ał tem u w yraz prem ier 
Nehru w  przem ówieniu, ja ­
k ie  w yg łos ił z o ka z ji bankie 
tu  na cześć prem iera Czou 
E n-la ia . „P okó j jes t koniecz­
ny  d la  całego św iata — 
ośw iadczył p rem ier Nehru, 
— Pokój jest dziś n iepodziel­
ny. Jednakże pokó j jest w y ­
ją tkow o  konieczny d la  naro­
dów A z ji, ponieważ muszą 
one pchnąć naprzód rozwój 
swych k ra jów . Chcemy w y ­
korzystać naszą energię do 
budowy, a nie do zniszcze­
n ia “ . A. G.
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TY M  czym dla na 
szego rybo łó w ­
stwa dalekom or 
skiego jest paro 
w iec „F ry d e ry k  
Chopin“ , ty m  dla 

e k ip  Polskiego R atow n ictw a 
Okrętowego je s t „S m ok“ . 
Jeszcze się n ie  domyślacie? 
StatKiem-bazą, oczywiście.

Z e , „S m okiem “  n ierozer­
w a ln ie  zw iązany jest ka p i­
tan  A ugustyn D om in ik . Jest 
n iew ysoki, o okrąg łe j rum ia  
ne j tw a rzy , z k tó re j rzadko 
k ie dy  schodzi do b ro tliw y , 
ja k b y  n ieśm ia ły  uśmiech. Na 
„S m oku“  odby ł swój ka p i­
tańsk i staż. Bosman, potem 
stopnie o fice rsk ie  i  wreszcie 
kap itańsk ie  sz lify . Gdzieby 
tam  przed w o jną  przyszło 
dzisiejszemu ka p itan ow i Do­
m in ik o w i do g łow y, że on 
szary m arynarz, stanie k ie  ■ 
dyś na m ostku, będzie do­
wódcą statku. —  Et, ba jan ie  
— pow iedzia łby. A le  czasy 
zm ien iły  się, zm ien ił się i 
bosman D om in ik . W praw ­
dzie la ta  m łodzieńcze m inę 
ły , odw yk ła  od na u k i głowa 
— trudno  by ło  nieraz, ale od 
czego upór, w ytrw a łość i  
świadomość celu.

Rzadko k iedy  u jrzyc ie  A u  
gustyna D o m in ika  na „Sm o­
k u “  ubranego w  kap itańsk i 
m undur. D re lich , okrągła 
czapka jaką  noszą szypro­
w ie  ryback ich  k u tró w  —  oto 
z w y k ły  roboczy s tró j nasze­
go kap itana. Szanują ludzie 
ze „Sm oka“  swego dowódcę, 
bo choć wym aga od załogi 
w iele, lecz sam osobistym  
przyk ładem  uczy, ja k  trze ­
ba solidn ie  pracować, ja k  po 
gospodarsku troszczyć się o 
sprzęt i  statek.

* •  •
B ron is ław a Sadowego —

st. n u rka  i  k ie ro w n ik a  ek ipy 
n u rkó w  ze „S m oka“ , lau re ­
ata Nagrody Państwowej I I  
stopnia zna ju ż  chyba cała 
Polska i... Szwecja. Ten rz u t 
k i, energiczny, o smagłej 
tw a rzy  mężczyzna n ie jedno­
k ro tn ie  da ł ju ż  p rzyk łady  
z im nej k r w i i  odwagi. „W a r 
ta “ , „L e c h ", „G neisenan“ , 
„Jas ta rn ia “  — n ie  ma chyba 
takiego sta tku, n ie  ma ta k ie j 
poważniejszej p racy w ydo­
bywczej, p rzy  k tó re j n ie  
by łoby st. n u rka  Sadowego. 
N ie w iecie jednak jednej 
rzeczy, że Sadowy je s t m i­
strzem na „S m oku“  w  grze 
w ch ińsk i b ila rd  i  że... gdy

pracuje pod wodą, n ie  wolno 
go denerwować, bo...

Z w y k ły  roboczy dzień na 
„S m oku“ , godz. 9,30. N u rko ­
w ie  Sadowy i  M a łkow sk i 
p racu ją  pod wodą —  mocu­
ją  na śródokręciu  w ra ka  „Ja  
s ta rn ia “  wzdłużne w iązan ia 
pontonów. Czynność tę  w y ­
konu je  się p rzy  pomocy 3 
l in  sta low ych o średnicy k i l  
k u  centym etrów , obciąga­
nych  w in d a m i s ta tkow ym i.

Z na jdu jem y się na pok ła ­
dzie „Sm oka“  w  budce p rzy 
te le fon ie  nu rkow ym . Z  od­
b io rn ika  w ydobyw a się cha­
rak te rys tyczn y  bu lgot, szme­
ry , pochodzące zapewne od 
nu rka , porającego się z opor 
n y m i w iązan iam i. W reszcie 
pada kom enda: w yb ie rać 
pierwszą, luzować trzecią. 
(K ażdy zapewne dom yśla się 
że Sadowy podaje na pokład 
kom endy, odnoszące się do 
trzech lin ,  k tó ry m i w iąże

pod wodą pontony). W indy 
poszły w  ruch, a z odbior­
n ika  na tychm iast zabrzm iała 
„w iązanka  k w ia tó w  po l­
sk ich“ .

—  Bronek, co c i się stało 
—  zapyta ł w  tubę dozoru ją­
cy te le fonu  nu rek  Jońca. O - 
kazało się, że w łaśc iw ie  Sa­
dow y p o m y lił się i  w yda l 
odw ro tną komendę. W y jaś­
n i ł  to  zresztą zaraz bardzo 
dokładnie, odpow iada jąc na 
uwagę zwróconą przez Joń­
ca. —  No ta k  pom yliłem  się, 
a le  jestem  tu  jeden, a was 
tam  na górze ty lu  i  m ogliś­
cie uważać.

G dy po pó łgodzinie Sado­
w y  w ysuną ł się z w ody i  
zd ją ł c iężk i hełm , b y ł ju ż  
znowu w  form ie . Poklepał 
Jońca po ram ie n iu  i  rze k ł 
pokorn ie : —  O j, Józek, ale 
c i nagadałem.

T a k i to  je s t rap tus, n u re k  
Sadowy —  bohater g łęb ia  
m orskich. Z. M .
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X J IS T O R IE , k tó re  chcę W am  opow ie- 
-•--‘ dzieć, ty lk o  pozornie n ie  posiadają 
zw iązkp z lipcow ym  dniem. W prawdzie 
a n i pierwsza, a n i też druga nie  są radosne 
lu b  ty lk o  pogodne, ale i  na n a jja ś n ie j­
szym nieb ie  może się po jaw ić  ciemna 
chm urka.

O pierwszym  zdarzeniu usłyszałem k ie ­
dyś p rzy  s to iiku  w  Dom u M arynarza, d ru ­
gie  przekazał m i m arynarz  „S o łdka“  nrzed 
pa ru  dn iam i, gdy pow róc ił z węglowej 
podróży do F ranc ji.

A  zatem posłuchajcie!

I I
Y ^ Y P A D E K  ten m ia ł m iejsce dwadzieś- 
* ’  cia la t  tem u w  G dyni.

W  „bezrobotnych barakach“  na G ra- 
bów ku m ieszkał n ie ja k i Jerzy D rzew iecki. 
M ia ł żonę, tro je  dzieciaków  i  silne ręce 
do pracy. T y lko , ty lk o  n ie  by ło  dla niego 
pracy. I  n ie  ty lk o  w  G dyni. P racy b rako ­
wało w  całej Polsce.

Jerzy D rzew iecki chcia ł żyć. Koniecznie 
chcia ł żyć. Żyć chciało tro je  dzieci i  żona. 
A  żyć było  trudno , naw et bardzo trudno. 
W ięc Jerzy D rzew ieck i chodził na to ry. 
T o ram i ko le jo w ym i — m ag is tra lą  od Ś lą­
ska szły pociągi na północ, do G dyn i 
i  Gdańska. Czerwone tow arow e pociągi 
w ioz ły  w ęgie l w yd ob y ty  w  kopaln iach to ­
w arzystw a „R O B U R “ . R obotn icy w y łado ­
w y w a li w ęgie l na sk łady tow arzystw a

„R O BU R “ . D źw ig i ładow a ły  węgie l na 
s ta tk i, k tó re  zw a ły  się: „R O B U R  1“ , „R O ­
BU R  11“ , „R O B U R  I I I “  i tak  dale j i tak 
dalej... Bow iem  w ie lk im  b y ł magnatem 
pan A lfre d  F a lte r: posiadał władną ko ­
palnię, własne wagony kole iowe, własne 
nabrzeża, dźw ig i i  s ta tk i A  Jerzy Drze­
w ieck i nie m ia ł na chleb.

W ięc bezrobotny Jerzy Drzew iecki k rad ł 
węgie l A lfre d o w i F a lte row i. Chodził co 
P°c na „gó rkę “  — ja k  nazywają k o le ja ­
rze m iejsce rozrządzania wagonów — i  ko ­
rzysta jąc z ciemności w ska k iw a ł w  biegu 
na jeden z wagonów, po czym zrzucał na 
ziemię b ry łę  węgla. Trzeba było  n ie  lada 
zręczności, by  wskoczyć na pędzący po­
ciąg; na u licach G dyn i spotkać można by ­
ło  w ie lu  chłopców i m łodych ludz i o k u ­
lach. Za to  kube łek węgla można było  
sprzedać za 20 groszy. T y le  kosztował k i ­
logram owy bochenek czarnego chleba.

A le  A lfre d  Fa lte r, prezes koncernu „R O ­
B U R “  akcjonariusz w ie lu  banków, p rzy ja ­
c ie l w yb itn ych  am erykańskich oraz h it le ­
row sk ich  dyg n ita rzy  i potentatów  prze­
m ysłow ych um ia ł p ilnow ać swój węgiel. 
Dlaczego w ięc nie m óg łby up ilnow ać Je­
rzego Drzewieckiego?

T ej nocy, s trażu jący na „górce" p o li­
c ja n t s trz e lił do ja k ie jś  postaci us iłu jące j 
wspiąć się na wagon. T ra fił.  Jerzy Drze­
w ie ck i dostał w  brzuch. M im o bólu, ra n ­
n y  doczołgał się do pobliskiego Dom u M a­
rynarza ja k  nazywano b rudny  barak, w 
k tó rym  koczow a li bezrobotni m arynarze. 
N im  przyby ła  wezwana kare tka  pogoto­
wia, z ja w iła  się po lic ja . P rzodow nik, ze 
sreb rnym i naszyw kam i na rękaw ie, kopną ł 
rannego i  pow iedzia ł: „ t y  złodziejska m or­
do!“

Drzewieckiego przewieziono do szpitala, 
gdzie um a rł w  czasie operacji.

Rano przed szp ita lnym  placem zebrał 
się tłum . Na czele szli m arynarze z ba­
raku , k tó ry  zwano Domem M arynarza. 
N ieś li Wieńce ze świeżej sośniny i  t ra n ­
sparenty z napisam i: „O fie rze  głodu i  bez 
robocia" i  „O fie rze  bestialskiego m ordu“ . 
Delegacja zażądała w ydan ie  zw łok zabite­
go człow ieka. Wówczas po ja w iła  się po­
lic ja . Pięćdziesięciu po lic jan tów  zabloko- 
kow ało  wejście do szpitala, ko lbam i odeg- 
nano m arynarzy  i  wycelowano k a ra b in y  w 
tłum . A le  ludzie  nie ruszy li z miejsca, 
.w pa trzen i w  czarny nekrolog, na lep iony 
przez m arynarza na ścianie szpita la : „Je ­
rzy  D rzew ieck i —  bezrobotny — zginą ł w  
walce o b y t“ .

Wówczas nad jecha li czarnym , ta k  do­
brze znanym, na u licach „Mercedesem^ 
nadkom isarz P o lic ji Państwowej Suzańsk 
i szef W ydzia łu  Śledczego Kuzie la. N ad­
kom isarz Suzański w ys iad ł z auta i  zw ró ­
c ił się do ludz i:

—  Panowie, da ję wam  słowo honoru, że 
zw łok i zostaną wydane. T y lko  lekarze 
muszą uprzednio przeprowadzić sekcję..

Jerzy D rzew iecki n ie  m ia ł jednak m a­
n ifestacyjnego pogrzebu. Do wieczora 
przed szpita lem  strażowała po lic ja , a no­
cą pod eskortą pochowano Drzewieckiego 
w cm entarnym  kącie. Te j samej nocy żo­
na Drzewieckiego przypasała w orek na 
szelkach, wzięła najstarszego, chłopaczka i 
poszła na to ry. Bow iem  w  gdyńskie j h a li 
targow ej za b ry łę  węgla płacono 20 g ro­

szy, ty le , ile  kosztował bochenek czarnego 
chleba.

Oto pokrótce zdarzenie, k tó re  opow ie­
dz ie li m i ju ż  dawno zna jom i w  szczeciń­
sk im  Dom u M arynarza.

v I I I

A  D IEPPE na pewno słyszeliście? Jest 
to jeden z tych  ślicznych m ałych 

francusk ich  po rtó w  nad A tla n tyk ie m , 
gdzie m alowniczą zatokę tw orzą wysokie 
kredowe ściany. Jak  zapewne pamiętacie, 
w  s ie rpn iu  czterdziestego drugiego us iło ­
w a li w ylądow ać tu  A ng licy , a le  ich de­
sant zg iną ł w  ogniu h itle ro w sk ich  ba te rii.

Otóż do D ieppe weszliśm y wieczorem. 
Pogoda by ła  cudna, a nasze nog i stęskni­
ły  się za tw a rd ą  ziemią. Nasz „S o łdek“ 
cum ow ał przy  nabrzeżu „P a ris “ . M ie liś ­
m y w  ładow niach w ęgie l i  c ie rp liw ie  cze­
ka liśm y  na rozładunek.

Rano, skoro ś w it o tw o rzy liśm y  lu k i.  Na 
nabrzeżach s ta ły  ju ż  wagony i samochody 
f irm y  „T hou m yre  F ils “ . Przedsiębiorca 
w ęglow y p rzys ła ł swój w łasny tab o r po 
ładunek. S ta liśm y na pokładzie w sparc i o 
re lin g i i  ś ledziliśm y lu dz i k rzą ta jących 
się na nabrzeżu. Robotn icy p racow ali 
bez pośpiechu. W  na jrozm aitszych kom b i­
nezonach i butach na grubych gum owych 
podeszwach ła z il i ta m  i z powrotem . T ru d  
no się im  by ło  dziw ić. D n iów ka trym era  
w ynos i sześćset frankó w , a na jbardzie j 
przeciętne życie w  D ieppe kosztu je dzien­
n ie  dw a tysiące frankó w .

W yszliśm y na brzeg. I  gdy m iną łem  w a ­
gony, na jednym  z to ró w  spostrzegłem ro ­
botn ika . Rozglądał się ja k b y  trw o ż liw ie  
na wszystkie s trony  i  pochy la ł się nad to ­
rem. Nagle zrozum iałem  wszystko: ten 
człow iek zb ie ra ł b r y łk i węgla. G dy zawo­
ła liśm y  nań, przystaną ł n iechętnie i  za­
garną ł za siebie p łóc ienny woreczek.

Poczęstowaliśm y go papierosem i  Kacz­
m arek, k tó ry  la ta  spędził we F ranc ji, za­
gadnął przy jaźn ie :

— Zbieracie  węgiel?
— Oui, camerade, cóż robić...
N azyw ał się N ico le  A d ria n . B y ł jednym

z 500 bezrobotnych, zare jestrow anych w  
m a lu tk im  francusk im  porcie nad A t la n ­
tyk iem . D ieppe —  ja k  nam  w y ja ś n ił —  ma 
110 stałych dokerów , posiadających czer­
wone ks iążk i zatrudn ien ia . A le  tak ie  
książki o trzym u ją  ty lk o  członkow ie żó ł­
tych czy li rozłam ow ych zw iązków  zaw o­
dowych. N ico le  A d ria n  m a szara książkę 
i zdarza m u się pracować n a jw yże j dwa, 
trzy  miesiące w  roku . W ięc zb iera węgiel 
ta torach, a w łaśc iw ie  kradn ie , bo wegiel 
orzecież należy do przedsiębiorstwa ,,Tho_. 
im yre  F ils “ . ..-jj

— Cóż robić, camerade, trzeba żyó... ji
N icole A d ria n  ma żonę i dw oje  dziecjl.

M ieszkają w  m a lu tk im  pokoiku, za k tó n  
płacą gospodarzowi cztery tysiące fra n ­
ków  miesięcznie.

—  Dlaczego w  jednym ? W idzia łem  w ie - |  
le  pustych m ieszkań —  pow iadam  do N i-  I  
cole A d ria n  —  na Q uai du  Tonk ine  pod i  
s iódm ym  stoi n ie  zam ieszkały dom...

3
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—  Oui, camerade —  uśmiecha się smut- I  
no Nicole Adrian —  ale, żeby właściciel § 
w ynajął ci takie mieszkanie, musisz mieć i  
stałą, najlepiej państwową prace i dać I  
przynajmniej dwadzieścia tysięcy franków I  
odstępnego. Właściciel woli nie brać ta - = 
kich ja k  ja  płatników i  dom stoi pusty, = 
rozumiesz?...

Nicole Adrian znowu pochyla się nad § 
torem, wyskubując z nabrzeżnego miału I  
bryłk i węgla. Za dwadzieścia pięć kilo - |  
gramów_ węgla można w  hali targowej do- § 
stać pięćset franków. Przez osiem urodzaj- § 
nych dni można uzbierać na komorne. Pod i  
wieczór nabrzeże i to ry sa jak  wymiecio- |  
ne miotłą. Bowiem nie tylko Nicole = 
Adrian zbiera węgiel w  cudnym francus- = 
kim porcie nad Atlantykiem...

Oto co mi opowiedział w  kwietniowy 1 
dzień roku 1954 polski m arynarz ze statku i  
„Sołdek“ —  Józef Szóstka.

IV  |

■TE D E N  z pisarzy zaopatrzył swoją i
J książkę tytułem: „Tak wiele jest gło- |  

dów“. Można powtórzyć za pisarzem: tak = 
wiele jest jeszcze zła, nędzy i  ludzkiej § 
krzywdy na świecie.

Lipcowego dnia, warto byś tym i dwoma |  
historiami wymierzył drogę, którą tyś już i  
przeszedł i którą jeszcze przejdzie Nicole |  
Adrian i wielu, wielu ludzi na świecie, I  

K A Z IM IE R Z  B Ł A H IJ  1
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T~) ŁU G O  myślałam.
^  zdecydowałam  

zw rócić  do Was przez ga­
zetę, towarzysze -  mężowie 
zaufania. Przede wszyst­
k im  chcę W am  w yjaśn ić, 
co m nie  sk łon iło  do nap i­
sania tego lis tu .

W  tk a ln i, gdzie pracuję, 
przeprowadzany jest ogól­
n y  rem ont. O dnaw iane są 
rów nież ściany i  su fit, aby 
jaśn ie j p rzy jem n ie j by ło  
pracować. Robotę w yko na ­
ją  pracow nicy Łódzkiego 
Przedsiębiorstwa Remonto 
wo-Budow lanego. N iestety, 
nasza radość, że ze ścian 
i  s u fitu  zn ikn ie  brud, że 
będziem y pracować w  lep­
szych w arunkach  została 
zmącona bardzo p rzyk rym  
wypadkiem . Oto robotn icy  
łódzkiego przedsiębiorstwa, 
n ie  uprzedzając, że p rzy ­
stąpią do zeskrobywania 
ścian, zasypali podczas na­
szej nieobecności nasze 
m aszyny  wapnem, powodu 
ją c  aw arię . Przędza zna j­
dująca się na krosnach zo­
stała przysypana py łem  i 
kurzem , co oczywiście ob­
n iży ło  jakość produkow a­
ne j w  te j c h w ili p a rtii.  
K ie d y  oburzeni zw ró c iliś ­
m y się do m a la rzy  z w yrzu  
tem  — z lekceważeniem  
p o tra k to w a li nasze słowa i 
nie uw aża li za konieczne 
jakoś się wobec nas uspra 
w ie d li w ić.

n im  rzysta on sam i  in n i lu -  
się dzie pracy. Dziś z tru d u  ro 

bo tn ika  rosną dla  niego 
domy, budu ją  się ż ło b k i 
przedszkola, sanatoria. Dziś 
robo tn ik , a n ie  kap ita lis ta , 
jeździ na wczasy, chodzi 
do tea trów  i k in , jego dzie­
c i s tud iu ją  na wyższych 
uczelniach. W ięc czy dziś 
n ie  m usim y szczerze p iln o ­
wać naszego państwowego 
m ajątku?

= To by ło  d la  nas bardzo
= p rzyk re  przeżycie. Jakże 
= to, w  c h w ili, k ie d y  cała 
|  nasza załoga, podobnie ja k  
|  załog i w szystk ich  zak ia - 
|  dów pracy, przystępu je  do 
= wzmożonej w a lk i z wsze l- 
|  k im  m arnotraw stw em , gdy 
|  s taram y się w szys tk im i s i-  
|  ła m i obniżyć koszty w łas- 
= ne p ro du kc ji, aby przyczy 
|  n ić  się do dalszych ob n i- 
|  żek cen — w  te j samej 
|  c h w ili zna jdu ją  się rob o t- 
|  n icy, k tó rz y  bezm yślnie 
i  niszczą naszą wspólną w ła  
|  sność, k tó rzy  n ie  szanują 
|  naszej pracy. Załoga na - 
|  szej tk a ln i n ie  mogła z w i-  
|  n y  łódzkich  rob o tn ików  
1 w ykonać swoich p lano- 
|  wych zadań i  w yp rod uko - 
=' w a ła  tow a r niższej iakoś- 
= ci. U c ie rp ia ła  w ięc gospo- 
|  da rka  narodowa, bezpośred 
|  n ią  s tra tę  ponieś li ro b o tn i-  
= cy, k tó rzy  o trz y m a li niższe 
1 zarobki i  pokrzyw dzony 
|  będzie ten robo tn ik , k tó ry  
i  k u p i nasze tow a ry , bo bę- 
= dą one gorszej jakości.
= P om ów iliśm y o ty m  oczy 
|  w iście  z ro b o tn ika m i z łódź 
|  kiego przedsiębiorstwa. Po 
= w iedzie liśm y im , co o ty m  
1 m yś lim y : że niszczą spo- 
|  łeczną własność. P ow le - 
|  dz ie liśm y im , żeby sobie 
|  n ie  m yś le li, że ja k  coś jest 
i  państwowe, to n ie  jest na- 
= sze. I  cóż? Muszę pow ie - 
r  dzieć, że to  zrob iło  na n ich 
|  wrażenie. N ieste ty  okazało 
= się też, że n ik t  jeszcze z 
I  n im i n igdy  ta k  n ie  rozm a- 
|  w ia ł, że n igd y  o te j spra- 
= w ie nie m yś le li, że n igd y  
1 nie m yś le li o tym , że na ra - 
|  żając państwo na s tra ty  
§ wszyscy na ty m  c ie rp im y.

|  C i towarzysze m alarze
= — to ludzie  jeszcze stosun- 
§ kow o m łodzi, k tó rz y  słabo 
|  pam ię ta ją , ja k  ży liśm y i  
= pracow aliśm y za k a p ita li-  
i  stów. Czy wówczas rob o t- 
§ n ik  odw aży łby się ta k  po- 
|  stąpić? Potrącono b y  m u 
|  za spowodowaną stra tę  i  
= s trac iłby  z pewnością p ra ­
li cę. I  ten strach zmuszał ro 
|  bo tn ikó w  do p ilnow an ia  
|  m a ją tku  kap ita lis tów , m a- 
= ją tku , k tó ry  powstał z Ich 
I  potu. Dziś z pracy robo t- 
|  n ików  nie korzysta k a p ita - 
|  lista. Dziś każdy robo tn ik  
z w ie, że pracy mu nie za- 
|  braknie, a z jego tru d u  ko

p  O S T A N O W IŁA M  na- 
pisać ten lis t  do Was, 

towarzysze mężowie zau­
fan ia  z łódzkiego przedsię­
b io rs tw a i  skierować go 
równocześnie do wszyst- 
k ich  mężów zaufania, a 
jest nas w  k ra ju  pół m i­
liona. Bo pow inn iśm y so­
bie jasno powiedzieć, że za 
ten n iedobry, n iesoc ja li- 
styczny stosunek do pań­
stwowego dobra m y pono­
sim y w inę, m y  jesteśmy 
odpow iedzia ln i. W łaśnie i 
m y, mężowie zaufania.

Spó jrzm y na swoim  ; 
stanow isku pracy, w  swo- i 
im  oddziale czy w  zak la - i 
dzie: ile  razy w idz im y, że i 
maszyna jest w  ruchu, cho i 
ciąż n ik t  p rzy n ie j n ie  pra I 
cuje, że św ia tło  niepotrZeb I 
n ie  się św ieci, narzędzia le i 
żą rozrzucone, m arnu ją  się i 
surowce. T ak ich  p rzyk ta - [ 
dów, każdy z nas m ógłby j 
z pewnością w ie le p rzy to - ; 
czyć.

Ja  w  m o je j g rup ie  często \ 
m ów ię o ty m  z towarzysza \ 
m i. S taram  się zawsze = 
zwracać uwagę na każdy i 
w ypadek m arnotraw stw a, \ 
n iedba lstw a i  b rakorób- \ 
stwa. |

Przekonać człow ieka, że i  
w łaśnie on, prosty rob o t- j  
n ik , jes t gospodarzem swo- \ 
je j fa b ry k i, że od niego, i  = 
od nas wszystkich zależy, i  
żeby szybko popraw iło  się |  
nasze życie — nie jest wca = 
le  ła tw e  i  nie jes t to spra- |  
wą jedne j rozm owy, an i je  \ 
dnego dn ia  czy nawet m ie - \ 
siąca. Jest to  sprawa sta- = 
łe j pracy, stałego m ów ię- I 
n ia  z . ludźm i. |

M y, mężowie zaufania, = 
jesteśm y sam i rob o tn ika - = 
m i i  jesteśm y codziennie jj 
razem z robo tn ikam i, roz- Ę 
m aw iam y z n im i, on i nas \ 
w y b ra li i  obda rzy li swoim  \ 
zaufaniem . Od naszej p ra - \ 
cy zależy, w  ja k ie j m ierze \ 
rob o tn icy  w yp e łn ia ją  swo- \ 
je  zadania. jj

Od naszej p racy zależy i  
wygospodarowanie tych 20 \ 
m ilia rd ó w .
V S 7 lE M  z własnego do- \ 
' '  świadczenia, że je ś li i  

mąż zau fan ia da je  dob ry  | 
p rzyk ła d  swoją pracą —  to  \ 
rob o tn icy  idą  za n im . Od § 
c h w ili k ie d y  zaczęłam w  jj 
grup ie  m ów ić o tym , że jj 
trzeba oszczędzać wszędzie = 
gdzie ty lk o  można, rob o t- Ę 
n ic y  w ie le  ju ż  w  te j sp ra - = 
w ie  z rob ili. I  teraz zdarza i 
się bardzo często, że jeden jj 
ro b o tn ik  zwraca drug iem u E 
uwagę: „N ie  rób b ra ków !“ , = 
„Z a trz y m a j maszynę, ja k  j  
odchodzisz!“ , „N ie  m a rn u j I 
surow ca!“ . Nasza grupa I 
pod ję ła  obecnie in ic ja ty w ę  = 
m is trza  St. Jan iaka i  m ę- I 
ża zaufan ia F ranc iszk i i  
K o n d ra s ik  z ZPB im . Ę 
M arch lew skiego w  Łodz i E 
K ażdy ro b tn ik  naszej g ru - |  
p y  stara się być p ra w d z i- = 
w ym  gospodarzem swego Ę 
stanow iska roboczego. T ak E 
ważną d la  nas wszystkich \ 
w alkę o obniżenie kosztów | 
p ro du kc ji, w a lkę  o 20 m i- Ę 
lia rd ó w  złotych, p o tra fim y  | 
w ygrać wówczas, gdy każ- i  
d y  będzie w  fabryce tak E 
samo gospodarny, ja k  we Ę 
w łasnym  domu. =

Leokadia Dworakowa i

...dotychczas nie  napra­
w iono s tudn i na przystan i 
żeglugi śródlądowej na Re 
galicy w  Szczecinie?

...pracownikom  sekcji f i ­
nansowej Zespołu Portowe  
go W rocław  - Opole - M ai 
czyce nie  wypłacono p re­
m ii bilansowej? Zapytany  
w  te j spraw ie Centra lny  
Zarząd Żeglug i Śródlądo­
w e j i  Stoczni n ie  odpowia  
da dotychczas an i na p y ­
tanie, an i na szereg m on i­
tów.

,..C. H a rtw ig  w  Szczeci­
nie często nie podaje Zarżą 
dow i P ortu  Szczecin do­
k ładne j w ag i ładunków  
drewna  i jego w ym iarów , 
co u tru d n ia  robotn ikom  
zamawianie odpowiednich  
wagonów, w łaściw e wyko  
rzystanie ich  ładowności 
uraz u trud n ia  ich egaliza- 
Cję?

...dział BH P Żeglug i na 
Odrze — m im o d w u k ro t­
nego zgłoszenia — nie czy 
n i nic, aby w  pomieszcze­
niach załogowych na ho­
lo w n iku  „ P erkun“ w ytę ­
pić dokuczliwe insekty?

...Polska Żegluga Morska  
w  Szczecinie, zgłaszając w  
dn iu  16 czerwca br. w y ła ­
dunek che m ika lii z m oto­
rowca „ Dunajec", nie po­
dała dz ia łow i koo rdynac ji 
Zarządu P ortu  pełnego w y  
kazu ładunków  zalicza­
nych jako  niebezpieczne?
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...m imo trzyk ro tnych  
upomnień Zarząd O kręgo­
wy ZZPŻ w  W arszawie 
nie odpowiada na wniosek  
Rady Zak ładow e j RDW  
T oruń  o przyznanie p ie ­
niędzy na zorganizowanie  
wewnątrzzakładowego szko 
lenia nowowybranego ak ty  
wu związkowego?

T D Ą C  główną aleją, wi
łz ic ie  po lew ej stronie 

dość duży k w ia t o prze­
dz iw ne j nazw ie PRZED- 
Ł U Ż K A  POSTOJOW A. 
Jest to  u  nas k w ia t 
dość pospo lity  o n ie ­
zbyt m iły m  zapachu i  bar 
wie. Ten w łaśnie okaz w y ­
hodowany został przez sta 
cję doświadczalną Zarządu 
P ortu  Szczecin na m oto­
row cu „Dunajec“. Otóż 
„D una jec“  obsługujący l i ­
n ię  regu larną — m im o za 
pewnień ze strony ZPS nie  
został w  te rm in ie  załado­
wany. Na skutek tego po­
stój jego, p lanow any do 1 
bm., przedłużono o k ilk a  
dn i (stąd nazwa kw ia tu ).

Obok w idz ic ie  dalsze 
kw ia tuszk i z tego gatunku. 
N aw et jeden ju ż  praw ie 
zw iąd ł — chyba n ie  dostał 
wody. P raw ie  ta k  samo, 
ja k  parow iec „Brygada Ma 
kowskiego“, k tó ry  w  d n iu  
11 lipca  br. 9 godzin ocze­
k iw a ł na dostarczenie w o­
dy. D ru g i zaś dziwnie —  
w idać ze zmęczenia — po 
sm utn ia ł. Do złudzenia 
przypom ina parow iec 
„P s trow sk i“ , k tó ry  7 go­
dzin w tym  samym dn iu 
bezskutecznie p ros ił o prze 
holowanie.

P ortow ców  Szczecina 
prosim y o w yp ie len ie  go 
ze swej stacji. Hodow la zu 
pełn ie nieopłacalna, a na­
w et deficytowa.

*  *  *

DA LE J w id z im y  prze­
gródkę, do k tó re j za­

gląda spora grupa ludzi, 
lecz wszyscy z rezygnacją 
rozk łada ją  ręce. K w ia t, 
k tó ry  chcą zobaczyć, nosi 
o ryg ina lną nazwę K A S A  
N IE W ID K A . S pó jrzm y! 
Prawda, że n ic  n ie  widać? 
Szczególnie nie w idzą tego 
kw ia tu  pracow nicy RDW 
we W roc ław iu , k tó rzy  
tw ierdzą, że z a k w it ł on 
(ten k w ia t, n ie  RDW ) po 
raz ostatn i w  końcu ub. 
roku . Od tego czasu

T ekst: ZY G M U N T M A K O W S K I Rys. EUSTACHY K A R ŁO W S K I

JEST P IĘ K N E , LIPCO W E PO PO ŁUDNIE. CZY W ARTO 
SIEDZIEĆ W DOMU, K IE D Y  N A  DWORZE JEST ŁA D N A  
POGODA? N A T U R A L N IE , ZE N IE . W YB IE R ZM Y  SIĘ WIĘC 
DO OGRODU BO TAN IC ZN EG O . WSTĘP DO OGRODU JEST 
B E Z P ŁA T N Y , A LE  POD W A R U N K IE M , ZE PRZY WEJŚCIU 
O K A ŻE C IE  S ŁU ŻB IE  PORZĄDKOW EJ N AJNO W SZY N U ­
MER „S T E R U ". I  JESZCZE JEDNA IN FO R M A C JA : C IE­
K AW SZE O K A Z Y  W OGRODZIE TO W Y N IK  S TAR AŃ  K O ­
RESPONDENTÓW : W .M .A ., M . KO W ALSK IE G O , „R E K IN A “  
I  IN N Y C H .

w szystkie w n iosk i składa­
ne o zapomogi i  pożyczki 
leżą n ie  załatw ione, gdyż 
zarząd kasy zapomogowo- 
pożyczkowej n ie  doprow a­
dz ił księgowości do po­
rządku. D la zarządu ta  bez 
czynność jest wygodna, na 
tom iast członkow ie kasy 
kategorycznie żądają w y ­
rów nan ia  zaległości i w y ­
płacania im  pożyczek.

W arto  i  trzeba, aby

k w ia tk ie m  ty m  zaintereso 
w a ł się Zarząd O kręgu 
ZZP 2 we W rocław iu . Na­
wet je ś li n ie  pachnie.

*  *  *
/^ IE K A W E , że spotyka­
j m y  już  d rug i k w ia t z 
ogrodów szczecińskich. 
T ym  razem jest to egzem­
p la rz  z ogrodów Szczeciń­
sk ie j Stoczni Remontowej, 
noszący nazwę GORYCZ 
STOLO W K OW A. K w ia t

ten jes t n ie  by le  ja k i. W y  
hodow ali go obywatele: 
M ie lczarsk i, Rom anowski, 
Domagała i Zawadzka x 
tamtejszego OZR. GO­
RYCZ k w itn ie  cały rok, 
lecz w  czasie ob iadów w  
dniach 1 i  2 lipca br. za­
k w itła  w  całej krasie.

S to łow n ikom  sprzykrzy­
ło się ju ż  spożywanie po­
tra w  zapraw ionych tą  go­
ryczą. I  dlatego zapytu ją  
k ie row n ic tw o  OZR: k ie dy  
nareszcie przestanie ich  
ka rm ić  w  ten sposób? A  
co do kw ia tka , to propanu 
ją , aby zasuszyć go w  
książce... zażaleń. Będzie 
wówczas s to łow n ik  sy ty  i  
k ie row n ic tw o  całe.

T Y  ŁU G O  zabaw iliśm y w  
ogrodzie. Już się ście­

m niło  i  czas wracać do do 
mu. Chociaż... w łaśnie te ­
raz m am y okazję obejrzeć 
kw ia t, k tó ry  k w itn ie  ty lk o  
w  nocy, szczególnie na O - 
drze, a m ianow ic ie  S B IĄ - 
CZKĘ ŚLU ZO W Ą. O stat­
nio dużo tych k w ia tó w  za­
k w it ło  na tras ie  W roc ław - 
Koźle. W niszczeniu śpiącz 
k i n ie  pomagają nawet do 
nośne syreny ho low ników . 
Z e rw ijm y  przeto k ilk a  z 
n ich i  z życzeniam i o fia ­
ru jm y  ZODW  we W rocła­
w iu  — co nin ie jszym  czy­
n im y.

« •
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Z egzotycznej fa li

N A  a r ty k u ł w  nrze 9/79 p t. „O  
lepszą odpraw ę sta tków  w ę­

g lo w ych " M in is te rs tw o  K o le i 
w yjaśn ia , że w ce lu  usp raw n ie­
n ia dowozu, w ęgloeksporty do 
Szczecina skierow ano in n ym i 
m n ie j obciążonym i lin ia m i.

PO LS K IE  L in ie  Oceaniczne w 
w y ja śn ie n iu  nadesłanym na 

fe lie ton  p t. „M a ryn a rz  S zp ilka " 
w  nrze 10/80 zaw iadam iają , że 
pod ję to  pracę w ychowawczą 
w śród załóg m ająca na celu w y 
e lim in ow an ie  w ypadków  na p ię t­
nowanych w  ty m  a rtyku le .

Za najlepsze koresponden­
cje zamieszczone w  ty m  n u ­
merze, nagrody książkowe 
o trzym u ją : A nna W o lff, Mie 
czysław K o w a lsk i i  J. K i ­
sielów.

K tó r e  o d p o w ie d ź  yeùt d o b re ?

J a k i rodza j żaglowca 
przedstaw ia rysunek?

a. fregatę
b. barkentynę
c. szkuner
d. b rygan tynę K tó ry  z w ym ien ionych  po lsk ich  

s ta tków  m a dziób o kształcie 
„m a ye ro w sk im “ ?

a. „G e ne ra ł W a lte r“
b. „W a ry ń s k i"
c. „P rz y ja ź ń  N arodów “
d. „H u g o  K o łłą ta j"

Jak b rzm i nazwa p ie rw ­
szego na św iecie oceanicz­
nego łodołamacza, zbudowa 
nego przez rosy jsk iego ad­
m ira ła  Makarowa?

a. „J e rm a k "
b. „K ra s s in "
c. „C ze lu sk in
d. „S ie d o w "

Ja k i rodza j sta tku  handlowego 
przedstaw ia rysunek?

a. ch łodn iow iec
b. zb io rn ikow iec
c. drobnicow iec
d. rudow ęg low iec

Rozwiązanie na leży nadsyłać do naszej re d a kc ji w  te r ­
m in ie  14-dniowym  od da ty ukazania się num eru . W śród Czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą tra fn e  rozw iązanie, roz losu jem y 
5 nagród ks iążkow ych .

iiiiiiiimmmuimiimi

PRZEDSIĘBIORSTW O C. H ar 
tw ig  w Gdańsku podaje, iż 

a r ty k u ł pt. „N ie ch  robota pa­
p ie rkow a nie ham uje  obsługi 
s ta tkó w " w nrze 10/80 b y ł 
przedm io tem  specja lne j narady 
z udzia łem  a k ty w u  po lityczno  - 
gospodarczego, na k tó re j ze 
szczególnym naciskiem  om ów io­
no zasady spraw nej dyspozyc ji 
1 do kum en tac ji prze ładunków  
oraz postanowiono wzmóc kon­
tro lę  dysponowania tow a rów  i 
nadzór k ie ro w n ic tw a  nad tym  
odc ink iem  pracy. Prócz tego na 
w spólne j naradzie w Zarządzie 
P o rtu  Gdańsk postanowiono z łi 
kw idow ać dek la rac ję  podjęcia 
dla tow a rów  tra n zy to w ych  1 po 
b ierać je  na podstawie dekla ra 
c j i  złożenia. N ow y system iest 
już  stosowany i  zdaje w  pe łn i 
egzamin.

P O LS K A  Żegluga M orska w 
Szczecinie po in fo rm ow ała  

nas, że w okresie, w  k tó ry m  u- 
kazała się no ta tka , w inda oso­
bowa w gm achu P ŻM  by ła  pod­
dawana próbom  techn icznym  
Po okresie p róbnym  w inda zo­
stanie oddana do ogólnego u- 
ży tku  p racow n ików  (notatka w  
nrze 11/81).

W  O D P O W IED ZI na no ta tkę  
w  nrze 9/79 p t. „U spraw n ić  

pracę dźw igów  p ływ a ją cych  w 
ZP S " Zarząd P ortu  Szczecin 
przyznaje , iż uw ag i korespon­
denta odnośnie n iew łaściwego 
eksp loatow ania dźw igów  p ływ a ­
jących  są słuszne. Redakcja 
„S te ru "  n ie  godzi się Jednak ze 
stanow isk iem  ZPS, k tó ry  prze­
sto je  dźw igów  tłum aczy je d yn ie  
o b ie k ty w n y m i trudnościam i. N ie 
b rak  bow iem  przyk ła dów  na to, 
że przesto je te w y n ik a ją  ró w ­
nież z w in y  personelu dyspozy­
cy jnego.

N A no ta tkę  w nrze 11/81 p t 
„Z a  d ługo czekamy na lis ty  

1 te le g ra m y" Polskie  L in ie  Oce 
aniczne nadesłały nam  w yjaśn ię  
nie, w  k tó rym  podają, lż  agen­
tom , za pośredn ic tw em  k tó rych  
doręcza się w  po rtach  zagranlcz 
nych  pocztę s łużbow ą i  ko re ­
spondencję dla załóg p ły w a ją ­
cych, zwrócono uwagę na wska 
zane w notatce n iedociągnięcia.

*  *  *
p  O I.S K IE  L in ie  Oceaniczne 

stw ie rdza ją , że a r ty k u ł w 
nrze 11/81 pt. „W ła śc iw ie  k ie ro ­
wać in ic ja ty w ę  za łóg" poruszył 
bardzo is to tn y  obecnie problem  
D yrekc ja  p o le c iła , inspektorom  
te renow ym  udzie lać załogom po 
rad techn icznych p rzy  podejm o 
w an iu  zobowiązań oraz k o n tro ­
low ać ich realność. Zwrócono 
rów n ież uwagę na zobowiązania 
związane z poprawą w a runków  
socja lnych  1 b y to w ych  załóg.

T R U D N O  powiedzieć, ja k
t  dalece la ta jące ry b y  są 

spokrewnione z naszymi ćma
,mi. Jedno jest n iezb icie peib 
ne — lata jące ryby , podobnie 
ja k  ćmy garną się do św ia t­
ła.

M arynarze jednego z ra ­
dzieckie!: statków , znając to 
upodobanie tych m ieszkań­
ców m orskich głębin, urzą­
dz ili w  czasie re jsu po A tla n  
tyku  o ryg ina lny  połów. Gdy 
zapadła noc, um ocow ali na 
dolnym  pokładzie re fle k to r i  
puścili na wodę snop ostrego 
św iatła. Nie czekali zbyt d łu  
go. Ryby zwabione blaskiem  
jedna po d ru g ie j w yskak iw a  
ły  nad wodę, rozpościerały 
„ skrzyd ła“ i lec ia ły  prosto 
w  stronę św iatła . N a tra fiw ­
szy ścianę nadbudówki, pada 
ły  ogłuszone na pokład.

Latające ry b y  m a ją  s iln ie  
rozw in ię te  boczne p łe tw y, 
które  zaczynają się u nasady 
łba i sięgają m n ie j w ięcej 
do po łow y długości ciała.

tu je  ją  przed prześladowa­
niem  żarłocznych wróg >w, 
czyhających na je j smaczne
mięso. Ale nie zawsze ,£Krzy 
d ła " ra tu ją  taką lata jącą ry  
bę. Salw u jąc się ucieczką 
przed drapieżnikam i, często 
pada pastwą ptaków  m ors­
kich. T ak i to już  ich los...

Oceanograf B. A . Szlja- 
m in , p ływ a jący  na jednym  
ze sta tków  f lo ty l l i  w ie lo ryb  
niczej, opow iadał o następu 
jącym  zabawnym  epizodzie.

Pewnego razu jedna z la ta  
jących ry b  w padła przez ilu  
m in a to r do kab iny zastępcy 
kapitana. W łaśnie po wyczer 
pu jącej pracy zmęczony i  o- 
slabL ny  panu jącym i upała­
m i spał w  najlepsze, k iedy ry  
ba spadła m u na pierś. Prze 
budzony gw ałtow nie  zerw ał 
się z łóżka. S tw ierdziw szy, 
co zaszło, w ybuchną ł śmie­
chem i zapomniawszy o zmę 
czeniu, szybko pobiegł na 
pokład. Oczywiście nie za-

P łe tw y te spełn ia ją ro lę  
skrzydeł, gdy ryba  zna jdu­
je się nad wodą. D z ięk i te­
m u może ona przelecieć w  
pow ie trzu do 300 m. To ra -

pom nia l o ryb ie : niósł ją  ja ­
ko zdobycz pod pachą.

Wg n o ta tk i w  piśm ie „Ogo- 

n io k "  opracow ał H. S.

Z  dn iem  1 lipca  b r. m orsk ie  urzędy ryback ie  połączone 
zosta ły z urzędam i m o rsk im i i  z te rm inem  ty m  zakończyły 
sw oją  działa lność. Czynności w ykonyw ane dotąd przez M o r­
sk i Urząd R ybacki w  G dyn i p rze ją ł Gdański Urząd M orsk i 
z siedzibą w  G dyn i, u l. Chrzanowskiego 10.

Zakres dzia łan ia  kap itana tów  po rtów  rybackich , i inspek­
to ró w  ryb o łów stw a  m orskiego pozostaje bez zmian.
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